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NIECH ŻYJE RZAD
R O B O T N I C Z Y  
I WŁOŚCIAŃSKI

R e d a k c ja  przyjmuje interesantów od 1 i pó! do 3 
po południu.

Za zwrot rękopisów Fedakcia nie odpowiada. 
A d m in is tr a c ja  czynna od 9 do 5 bez przerwy 

K asa  czynna od 12 do 2-ei.

OBOTrt IK N I E C H  Ż Y J E
SOCJALIZM I

CEnTRAiny 
ORGAN

WARSZAWA, UL. WARECKA NR. 7
REDAKCJA -  te ł .  7 7 5 - 7 1 
DYREKCJA -  t e k  720-13. 
ADMINISTRACJA -  ta ł .  313-30. 
DRUKARNIA — te ł .  773-43.
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PRZED SESJA 
SEJMU I SENATU

W edług wiadomości ostatnich sesja  
zw yczajna  Sejm u i Senatu ma być 
przyśpieszona o jakieś cztery  tygod­
nie z tym, że owe tygodnie p aźd zier­
nika będą poświęcone projektow i us­
taw, które dotyczą „walki z  kryzysem  
gospodarczym ". P rzed  kilkoma dnia­
mi poruszyliśm y zagadnienie roli 
swoistej, jaką odgrywa

czw arty Sejm  R zeczypospo lite j.
Żywot jego jest — naszem  zdaniem  ■ 

— żywotem form y, pozoru; treść  p ar- j 
lam entaryzm u nie istnieje. Sytuacja ■ 
większości B. B. W . R. różni się bar- j 
dzo znacznie od sy tuacji takiej, na- j 
przyk ład , większości rządow ej w Pań I 
stwie W ęgierskim. Tam part je  rządo-  j 
we,  reakcyjne zresz tą  i społecznie, i j 
politycznie, stanow ią bądź co bądź j 
czynnik sam odzielny  w całokształcie j 
m aszyny państw ow ej. I adm ira ł Hor- j 
thy,  i daw niej hr. B eth len , a teraz hr. j 
K arolyi  liczą się z niemi, zasięgają j 
ich opinji, n ieraz przystosow ują swo- 
je postępowano do ich, choćby życz- • 
liwej i ostrożnej, krytyki. U nas K lub , 
B. B. W. R. został zorganizowany i j 
po jęty , jako

posłuszny wykonawca
rozkazów, nadchodzących z góry. Po­
szczególni posłowie i senatorowie „sa- 
nacyjni" mogą mieć w pływ  osobisty, 
jeżeli należą do kierow nictw a obozu 
,,sanacyjnego"-; Klub B. B. W. R., ja ­
ko całość, nie posiada

żadnego w pływ u
na politykę państwową. Jego  nastro  
je, chęci, ,,postulaty", p ro jek ty  są w 
najlepszym  razie drugorzędnym  m a­
ter jąłem  inform acyjnym  dla R ządu  i 
dla szczupłego grona kierowników : 
rzeczywistych. Stronnictw a opozycji 
zarówno socjalistycznej, jak ludowej, 
narcdow o-dem okratycznej czy „mniej 
szośeiowej", nie spotykają się w łaś­
ciwie wcale w sensie politycznym  z 
Klubem  B. B. W. R.; spotykają się z 
R ządem  i z kierownictwem  obozu, po- 
zatem m ają do czynienia z

posłusznym i w ykonaw cam i ,
k tórych nie przekona nigdy żaden a r ­
gument, których głosowaniem nie za­
chwieje żaden, naw et bezsporny, fakt.

T rud  „rzeczow ej" p racy  nad  bu­
dżetem, stosow any przez n iektóre klu 
by opozycyjne w toku sesji zeszło­
rocznej, okazał się trudem  darem nym . 
N ajskrom niejsze, n a jb ard ze j „rzeczo­
w e1 wnioski oszczędnościowe Klubu 
Narodowego nie uzyskały  aprobaty  
większości, ponieważ nie aprobował 
ich odnośny m inister, nie staw iając 
zresztą  wcale „kw est j i zaufania". K o­
niec końców wszelkie cyfry  budżetu 
p rzeobraziły  sę w praktyce w fan ta­
zję Później zaś, po m arcu r. b„ kie­
rownictwo obozu „sanacyjnego" dało 
niedw uznacznie do zrozum ienia k ra ­
jowi, że i „w łasny" Sejm powinien 
być ograniczony co do czasu funkcjo­
now ania i co do zakresu  działan ia do 
„ostatnich granic możliwości".

W  tym stanie rzeczy udawanie,  że 
się bierze formą  i pozór  za treść , by­
łoby polityką, pozbawioną jakiegokol­
wiek sensu, byłoby — dla opozycji 
socjalistycznej i dem okratycznej 
zw łaszcza — polityką samobójczą. 
P rzełam anie katastrofalnych  skutków 
kryzysu  gospodarczego,  skuteczna 
w alka z kryzysem  bezrobocia, złago­
dzenie skutków kryzysu pow szechne­
go w granicach swoistych m ożliwoś­
ci polskich, — wszystko to wymaga, 
jako warunków  w stępnych:

1 )  konsekw entnego planu ,  bardzo  
radykalnych w pew nych punktach, 
reform  społecznych;

2 )  ponownego wciągnecia mas pra­
cujących do bezpośredniej odpowie­
dzialności za losy kraju;

3 )  przyużrócenie zaufanie, w sensie 
w yw odów  In sty tu tu  Badania K oniun­
ktur i Cen.

Wszyscy do pracy, by zdobyć dla „RobotrńRa 
2 .0 0 0  nowych stałycb prenumeratorów
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„Zamach stanu” w Ausfrji
DALSZE SZCZEGÓŁY. STANOWISKO SOCJALNEJ DEMOKRACJI 

KOMPROMITACJA FASZYZMU AUSTRJACKIEGO
W niedzielę wieczorem cała Europa 

zaalarm ow ana została wiadomością o 
„zamachu stanu" 

jakiego usiłowali dokonać faszyści au- 
strjaccy.

Zamach nie udał się, między innemi 
z tej przyczyny, że jego organizatorzy 
przystąpili do dzieła o 24 godzin za- 
woześnie. Akcja zamachowa m iała się 
rozpocząć w nocy z niedzieli na ponie­
działek. W obawie przed rozkonspiro- 
waniem zdecydow ano się na przystą­
pienie do akcji o 24 godzin wcześniej 
To właśnie odegrało dużą rolę w nie­
powodzeniu faszystów, którzy nie zdo­
łali zmobilizować oddziałów wojsko­
wych „Heimatschutzu" (wojskowej or­
ganizacji faszystowskiej).

SOCJALIZM NAJWIĘKSZĄ PRZE.
SZKODĄ DLA FASZYZMU.

Faszyści austriaccy od wielu lat czy­
nią starania, aby zdobyć w ładzę w pań­
stwie.

Jedyną przeszkodą jaka stoi na dro­
dze do urzeczyw istnienia ich celów jest 
potężna

organizacja socjalistyczna
i republikański „Schutzbund" skupiają­
cy w swoich szeregach dziesiątki ty ­
sięcy robotników.

Czerwony W iedeń, tw ierdza demo­
kracji Socjalizmu stanowi szczególne 
źródło

nienawiści
ze strony faszystów, którzy  radziby u- 
czynić wszystko, aby zlikwidować so­
cjalistyczne wpływy W iednia, rozsze­
rzające się ciągle i bezustannie, i obej­
mujące coraz większy obszar kraju.

Po upadku monarchji A ustrjacko - 
węgierskiej, A ustrja zmalała terytorjal- 
nie. Dziś A ustrja jest państwem  związ- 
kowem w skład którego wchodzą pro­
wincje: A ustrja dolna ,A ustrja Górna, 
Styrja, Karyntja, Tyrol, Burgerland, 
Salzburg i m iasto Wiedeń, stanowiące 
oddzielną prowincję.

Socjaliści posiadają największe w pły­
wy we wszystkich m iastach Austrji z 
W iedniem na czele. Najmniejsze sto­
sunkowo wpływy posiadają socjaliści w 
Tyrolu, Austrji Górnej i Salzburgu. 
Prowincje te są domeną wpływów fa­
szystowskich organizacji, i na ich te re ­
nie właśnie rozpoczęły się zamachowe 
działania.

FASZYŚCI „WYPIERAJĄ SIĘ".
Dziś po nieudałym „puczu" oficjalne 

sfery „Heimwehry"
wypierają się 

jakiegokolwiek kontaktu z zamachow­
cami, którzy rzekomo działali we wła- 
snem imieniu.

Oświadczeniom tym zadaje 
kłam

fakt, iż przywódca „Heimwehry" ksią­
żę Starhemberg, b. minister spraw w e­
wnętrznych

pertraktował
w sobotę z dowódcą garnizonu w Lin- 
cu, usiłując nakłonić wojska rządowe

do udziału
w „puczu” faszystów.

POCHÓD ZAMACHOWCÓW.
W nocy z soboty na niedzielę na roz­

kaz jednego z przywódców „Heimat­
schutzu” dra Pfriemera oddziały tej 
organizacji obsadziły urzędy państw o­
we w miastach: Bruks nad Murą, Kap- 
fenberg, Feldcug, Judenberg i Szlado- 
nirng oraz Górną Styrję.

Jednocześnie inne oddziały przepro­
wadziły analogiczną akcję w  

Górnej Austrji*
trzecia grupa rozpoczęła operacje, o- 
panowując Salzburg.

„MANIFEST" ZAMACHOWCÓW.
Jednocześnie na murach miast, opa­

nowanych przez faszystów, ukazały  się 
manifesty podpisane przez dra Pfrie­
mera proklam ujące:

1) Obalenie Rządu istniejącego.
2) Uwolnienie urzędników  od przy­

sięgi.
3) M ianowanie dra Pfriemera tym­

czasowym naczelnikiem państw a i do­
wódcą siły zbrojnej.

4) Złożenie z urzędu prezydenta 
Austrji Wilhelma Miklasa.

5) Zniesienie sądów przysięgłych.
6) W prow adzenie stanu wyjątkowego.
7) Zniesienie samodzielności Wiednia, 

jako kraju związkowego.
Ten ostatni punkt stanowi istotę „pu­

czu" i wskazuje, że zam ach m iał na 
celu przedewszystkiem  zniszczenie 
wpływów ruchu socjalistycznego w 
Austrji.

KONTRAKCJA.
Na wieść o akcji faszystów ogłoszo­

na została
powszechna mobilizacja,

„Schutzbundu".
Jednocześnie Rząd wysłał do miej­

scowości zajętych przez faszystów od­
działy: wojska żandarm erji i policji. 
Zarządzono ochronę wszystkich budyn­
ków państwowych.

Do bezpośredniego zetknięcia wojska 
i żandarm erji z „Heiimatschutzem" nie 
doszło, bowiem „rewolucyjne" oddziały 
na widok nadciągających oddziałów 
wojskowych cofały się w popłochu.

ŻĄDANIA SOCJALISTÓW.
Przedstaw iciele austryjackiej partji 

socjalistycznej w osobach tow. tow. 
burm istrza W iednia Seitza oraz posłów 
Bauera i Dannenberga udali się do pre- 
mjera austyjackiego żądając:

1) natychm iastowego stłum ienia za­
machu stanu,

2) aresztow ania przywódców tego 
zamachu,

3) oczyszczenia obsadzonych przez 
„Heimwehrę" stacji kolejowych.

Na wypadek, gdyby postulaty te nie 
były

natychmiast wypełnione,
socjalistyczna partja  Austrji zastrzegła 
sobie użycie

innych środków, 
przy pomocy których zlikwiduje akcję 
faszystów i obroni zagrożoną Demo­
krację.

ARESZTOWANIA.
„Pucz" faszystowski został w ciągu 

kilku godzin
stłumiony

i zlikwidowany.
Z wyjątkiem

dwuch robotników 
socjalistów, zabitych podczas starcia z 
oddziałem Heimwehry nie było dalszych 
ofiar.

W związku z niepowodzeniem „pu­
czu” aresztow ano kilkaset osób pod za­
rzutem  udziału w  rewolcie. Również 
aresztow ani zostali generałowie w s ta ­
nie spoczynku: Puchmajer i Engiisch - 
Poparitsch, i książę Starhemberg, przy­
wódcy „Heimwehry”.

Spraw ca i przyw ódca zamachu dr, 
Pfriemer

zbiegł
do Włoch.

W niedzielę wieczorem Kanclerz 
austrjacki przyjął przedstaw icieli ban­
ków, poinformował ich o sytuacji, za­
pewnił, iż niema żadnych powodów do 
niepokoju.

Giełda była wczoraj czynna norm al­
nie.

Rząd ogłosił odezwę do ludności na­
wołującą do zachowania spokoju.

* *
*

Sądząc z wiadomości, k tóre n ad e­
szły dotychczas, niedoszły „zam ach 
stanu" by ł dziełem

skrajnych odłamów  
austrjacki-ego ruchu faszystow skie­
go. Jed n ak że  nie ulega bodaj w ą t­
pliwości, że całość kierow nictw a 
„H eim w ehry" by ła —  co najmniej— 
poinform ow ana o przygotow aniach 
zam achowych.

W  zw iązku z w ypadkam i niedziel- 
nem i panuje w A ustrji duże podnie- 

, cenie. W  kołach  chrześcijańsko-spo- 
łecznych podnoszą głowę

żywioły lewicowe, 
w ypow iadające się za zbliżeniem  do 

I socjalnej dem okracji, 
j Organizacja austrjackiej socjalnej- 
! dem okracji zdała raz jeszcze jeden 
| egzam in ze spraw ności i karności. 
| M obilizacja „Schutzbundu" przeszła 

bez zarzutu. M asy robotnicze, goto- 
I we w każdej chwili do w ystąpienia, 
| pozostaw iły  zupełną „wolną rękę"  
: k ierow nictw u Partji, nie przedsię- 
! b iorąc niczego bez jej w skazania.

W obronie towarzyszy pracy
W zakładach przemysłowych „Schlos 

serowskiej Manufaktury" w Ozorkowie
wybuchł strajk przeszło

3000 robotników.
Je s t to protest przeciwko ostatnim za­
rządzeniom administracji fabryki, któ­

ra wymówiła pracę całej jednej zmia­
nie, liczącej około

1.000 robotników.

Te „warunki w stępne" są niew y­
konalne bez — mówiąc językiem n a j­
łagodniejszym  —
zupełnej zm iany system u rządzenia.

Praw ie wszyscy w Polsce zd a ją  so­
bie w gruncie rzc y z tego sprawę. 

K luby opozycyjn :  w Sejmie i w S e ­

nacie oceniają z pew nością sytuację 
tak, jak my ją  oceniamy. Obóz „sana­
cyjny" dążył „m etodami wyborczem i" 
listopada r. 1930 do tego, by wziąć na 
siebie

odpowiedzialność całkowitą  
za w szystko  w Polsce.

Tak się też stało. Dzisiaj, w obliczu

potrzeb dnia ju trzejszego,  „nie-sa- 
nacyjne" żywe siły k ra ju  nie powinny 
uczynić nic takiego, coby je obarczało, 
choćby pośrednio, w spółodpowie­
dzialnością.

Dla Z PPS. m ia roda jnem i b ęd ą  u- 
chw ały  XXII K ongresu  naszej P a r t j i .

DZIEŃ 14 WRZEŚNIA
W czo ra j u p ły n ą ł ro k  o d  dnia  gw ał 

to w n y ch  s ta rć  n a  u licach  W arszaw y  
i T o ru n ia  po  zg rom adzen iach  p rz e d ­
w y b o rczy ch  Związku Obrony Prawa 
i W olności Ludu.

O d b y ły  się późn ie j ro zp raw y  są ­
dow e, za p a d ły  w yrok i. P rze su n ę ły  
się p rz e d  oczym a k ra ju  p o s ta c ie  Pó 
rzyckiego i Mieszczanka...

S ąd y  R zeczy p o sp o lite j n ie  w y p o ­
w ied z ia ły  jeszcze  sw ego  o sta tn ieg o  
słow a. W y p o w ied zą  je k iedyś —  
p rzy p u szczać  w olno —  w  od m ien ­
nych  p o d  w ie lom a w zg lędam i w aru n ­
kach . U legn ie  w te d y  zm ian ie  i sk ład  
oso b is ty  „ lo k a to ró w "  ła w y  o sk a r­
żonych.

„Trzeba umieć czekać..."

C K. W.
Dziś o godz. 4 popoł. w  lokalu ZPPS., 

w  Sejmie, odbędzie się posiedzenie Cen 
trafnego Komitetu W ykonawczego P.
P. s.

SEKRETARJAT GENERALNY.
•

Posiedzenie Zarządu 
Głównego T. U. R.

We w torek, dnia 15 b- o godz. 18 
min. 30, w lokalu ZPPS., odbędzie się 
posiedzenie zarządu głównego TUR.

Na porządku dziennym: Praca w  roku 
bieżącym. Spraw y bieżące. W olne wnio­
ski.

Tow.J.PAUL-BONCOUR
SENATOREM

W niedzielę ubiegłą wybrany został 
ogromną większością głosów na senato­
ra

tow. J. Paul-Bonoour,
znakom ity mówca, jeden z najwybitniej­
szych przedstaw icieli umiarkowanego 
skrzydła francuskiej partji socjalistycz­
nej.

W obec tego wyboru tow. Paul-Bon- 
oour złoży praw dopodobnie m andat po­
selski, by przyjąć m andat senatorski.

ZNOWU TE SAME 
POGŁOSKI

W kołach politycznych opowiadano 
wczoraj, jakoby grupa posłów i sena­
torów B. B. W. R., należąca do t. zw. 
Zjednoczenia Pracy miast i wsi zamie­
rzała utworzyć

odrębną grupę poselską,
Ponieważ pogłoska ta  pow tarza się nie­
jako „perjodycznie” co kilka miesięcy, 
a nikt nie wierzy w samodzielność po­
stanowień owego „Z jednoczenia1, —■ 
nie brano więc tej pogłoski zbyt powa­
żnie.

SĘDZIOWIE DORAŹNI
W związku z wprowadzeniem na te ­

renie W arszawy sądów doraźnych, zo­
stał utworzony w Sądzie Okręgowym 
specjalny wydział karny, który będz.e 
rozpatryw ał sprawy, podlegające postę­
pow aniu doraźnemu.

Przewodniczącym tego wydziału zos­
ta ł mianowany w ice-prezes Duda, sę­
dziami zaś delegowanymi do sądzenia 
procesów doraźnych zostali sędziów,e: 
Posemkiewicz i Krammer. Zastępcami 
kompletu sędziów doraźnych zostali: sę 
dzia Kozakowski — jako przew odniczą­
cy oraz sędziowie: Rykaczewski i Lesz­
czyński.

Nowoutworzony wydział będzie dzia­
łał w miarę zgłaszania spraw. Dotąd 
nie w płynęła żadna sprawa, podlegają­
ca sądom doraźnym.
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RZADKI CZŁOWIEK
Nie mam przy jem n ośc i  znać osobi­

ście p. St. M ędalę  ze  s tarostw a  Kozie-  
nickiego. Nie wiem, kto to zacz;  c zy  
to jes t  blondyn, c zy  też brunet? c zy  
) t s t  gruby, c zy  też  niski? Nic o tym  nie 
wiem. W iem jedno: musi to być  cz łek  
poczciwości w ie lk ie j;  bo ty lko  c z ło ­
wiek ponad miarą w sze lk ą  poczc iw y  
może siq zdobyć  na takie proste  p r z e ­
dziw nie  postawienie sprawy.

P rzysz l i  oto lu d o w cy  kozieniccy i 
pow iadają: „tak a tak: chcem y urzą­
dzić  z ja z d  pow ia to w y  Stronnictwa Lu­
dowego w  remizie s tra ży  ogniowe / . 
P. M ędala  uśmiecha sią uprzejm ie:  
„nie! —  mówi  —  nie u r z ą d z i c i e 1 
żadnej  —  uważacie blagi nie rozw ija;  
ani o ep idem ji ospy  w  powiecie, ani 
o zarazkach dżu m y  z Barcelony, ani 
o grozie pożaru, ani o z łe j  w en ty lac ji  
w  remizie.

Nic podobnego! P. M ądala wali pro  
sto z mostu, wali „po m ęsku ',  bez ce- 
remonji, bez owijania p ra w d y  w  ba­
wełną:

„nie —  powiada,  —  panowie ludo­
w cy;  nie będzie  z ja zd u  powiatowego;  
w r. 1906 n a jja śn ie jszy  pan, cesarz i 
sam ow ładca  W szechrosji ,  Król po i- 
ski, W ielk i K siąże  f inlandzki i f. d., i, 
t. d„ i t. d., w y d a ł  ukaz; a W asze ,  
panowie ludowcy, podanie je s t  sp r ze ­
czne z  ukazem; trudno! ukaz pocho­
dz i  od  w ła d zy ,  a w ła d za  pochodzi od  
Boga"...

W y s z l i  t e d y  lu d o w cy  z  gmachu s ta ­
rostwa Kozienickiego ,,ze wzrokiem  
jak  mówi poeta  —  obłąkanym  . Bo 
jakże?! od owego r. 1906 w szys tk o  się 
robiło w  Polsce „w brew  postanow ie­
niom art. 8" onego ukazu. I zebrania  
„zarcmiarzy"; i praca n iepodległościo­
wa; i P O W .;  i PPS.; i PSL. „W y z w o ­
l e n i e ' za okupacji; ukaz nie p o zw a ­
lali ano, jakoś sobie dawano radę  
„w brew 1' ukazowi. A ż  tu w  r. 19i  1 p. 
St. M edala  trzask  pięścią w  stół:

„hola! żadnych takich! jego cesar­
ska mość ukazu z dn. 4 (17)  marca r. 
1906 nie odw oła ł;  punkt! ukaz obo­
w iązu je  na ziemi po lsk ie j  po wieki  
wieków... Koniec..." Jak  to się pisało  
za  daw nvch  czasów  w  s łonecznym  ga­
binecie Carskiego Sioła z  w idokiem  
cudow nym  na park? „Byt' po siemu! 
Nikołaj"...

* *
*

G d zieś  tam, w  głębi Pól Elizejskich,  
u radow ały  się niepomiernie duchy  
m ężó w  z dyn a s t j i  Rom anowych. Al-  
bowem  na ca łym  obszarze  przeogro­
m nym  d aw n e j „M ateczk i  - R o s j i“ —  
o d  K a lisza  do W ła d yw o s to k u  zna laz ł  
się jedn ak  w  Kozienicach „strażnik  
niezłomny" ukazów, w iern ie jszy ,  niż 
śm ierć, poddany , postać, w z ię ta  ż y w ­
cem z legend starodawnych,  —  p: Si. 
M ędala.

*

Tak! jest  to niewątpliw ie  oryginał,  
ten p. St. M ędala. R zadk i człowiek!  
ale  —  z całą pewnością  — p oczc iw y  
z kościami!

A R C H IW IS T A .

DZISIAJ P .  K O R SA K  
odpowie pracownikom 

miejskim stolicy
W dniu dzisiejszym pracownicy miej­

scy mają otrzymać od wice-ministra 
Korsaka zawiadomienie o wyniku osta 
teczr.ym „akcji pośredniczącej" z magi­
stratem .

Naogół przypuszcza się, że pracow ni­
kom miejskim przyznane zostaną zasił­
ki doraźne oraz rozłożone zostaną zobo­
w iązania pracownicze z tytułu pożyczek 
na drobne raty.

W Otwocku nie wolno śpiewać 
„Międzynarodówki”

W niedzielę, dnia 13 b, m. Organiza­
cja Młodzieży TUR. w Otwocku urządzi 
la Akademję Antywojenną. Złożyły się 
na nią przemówienia tow. tow. Augar- 
tena, Reinera i Krałta, oraz część a r­
tystyczna.

Na sali wśród turowców i towarzyszy 
partyjnych licznie była reprezentow ana 
policja. Kiedy na zakończenie uroczy­
stości zebrani zaintonowali „Międzyna­
rodówkę", zastępca kom endanta poste­
runku — Suski (nr. 58) zainterwenjował, 
oświadczając, iż „M iędzynarodówki 
śpiewać nie pozwoli.

Podobnie jak mówi p. Suski, s ta ro ­
stwo umieściło na indeksie „M iędzyna­
rodów kę".

„G RO M ADA'1
miesięcznik czerwono-harcerski

cena 25 gr.
Nr. 8—9 sierpień — wrzesień 

do nabycia w Księgarni Robotniczej, 
W arecka 9.

Pisma wiedeńskie o „zamachu stanu"
W iedeń,  14 w rześn ia . (P A T ). D zień 

niki pon ied z ia łk o w e s tw ie rd za ją , że 
p ró b a  zam achu  stanu , u rząd zo n a  
p rzez  d r. Pfriemera  zakończy ła  się 
zupełnem  fiaskiem.  O rg an a  p a ń s tw o ­
we zd o ła ły  bez rozlewu krwi  stłum ić  
rucbaw kę. T y lko  w  m iejscow ości K a- 
p fenberg  w  S ty r ji w yw iązało  się s ta r ­
cie m iędzy  Heimwehrą  a so c ja lis ty c z ­
nym  „Schutzbundem ", C złonkow ie

H eim w ehry  d a li szereg  s trza łó w  do 
sw oich przeciw ników .

Nie p o tw ie rd zo n o  w iadom ości o a* 
resz to w an iu  Pfriemera,  przyw ódcy  
ruchaw ki. W czo ra j w  nocy  Pfriemer  
w y d a ł odezw ę, w  k tó re j o św iadcza: 
„N iedo la  chłopów , robotn ików  i kół 
p ro d u k u jący ch  sk ło n iła  m nie do 
p rzed sięw zięc ia  próby , celem  obrony 
n aszeg o  lu d u  p rz e d  n iew o lą  z a g ra n i­
cy. Ja k k o lw ie k  obsadziliśm y c a łą  Sty-

r ję  z w y ją tk iem  G razu , a  tak że  i inne i 
części A u s tr ji  p rze ry w am  akcję , aby 
u n ik n ąć  dalszego  rozlew u  krw i. W szy  
scy członkow ie n aszy ch  o d d z ia łó w  
m a ją  w rócić do sw oich gm in". W  koń­
cu te j odezw y dr. Pfriemer  za w ia d a ­
m ia, że u s tę p u je  ze swego s tan o w isk a  
k iero w n ik a  H eim atschu tzu . R ów nież 
z ło ży ł sw ą godność szef sz tab u  R ou­
ter.

Mowa min. Curtiusa
S U R O W A  OCENA ZE ST R O N Y  P R A S Y  FRANCUSK IEJ

Pisaliśmy już w „Robotniku" o tru d ­
nej sytuacji m inistra spraw zagranicz­
nych Rzeszy Niemieckiej dr. Curtiusa, 
k tóry  stał się niejako „kozłem ofiarnym” 
dla mieszczańskiej opinji publicznej z  
powodu pogrzebania unji celnej niemiec 
ko - austrjackiej, i k tóry  wywołuje za­
razem ostrą krytykę socjalnej dem okra­
cji z powodu ulegania swego wpływom 
nacjonalistycznym.

Sobotnia mowa Curtiusa przed Zgro­
madzeniem Ligi N arodów stanowiła do­

skonały symbol
dwuznacznej sytuacji

i samego dir. Curtiusa, i wogóle całego 
Rządu dr. Brueninga. Mowa zaw ierała 
i szereg zdań, mówiących o polityce 
pokojowej Niemiec, i szereg zdań in­
nych, obliczonych na „zaspokojenie" na­
cjonalistów w Berlinie.

Prasa francuska krytykuje Curtiusa 
bardzo ostro, większość pism jest zda­
nia, że urzędow a polityka niem iecka 

musi wybrać

pomiędzy polityką socjalnej - dem okra­
cji (lojalna w spółpraca niemiecko-fran- 
cuska), a polityką nacjonalistów (fak­
tyczne przygotowania wojny odw eto­
wej).

W gruncie rzeczy „klucz sytuacji" 
spoczywa w rękach „Centrum" katolic­
kiego, Jego przywódca kanclerz Brue- 
ning powinien zaprzestać „elikwilibry- 
styki" i zdecydować się na określoną 
limję.

Tajemniczy zamach na pociąg pospieszny pod Budapesztem
Istnieją poszlaki, że ostatnie zamachy na pociągi były dziełem tej samej szajki

Wiedeń, 14 września. (ATE.). W edług 
doniesień z Budapesztu policja politycz­
na prow adząca dochodzenia w sprawie 
zamachu na pociąg pośpieszny nawiązała 
kontak t z policją berlińską celem wy- | 
jaśnienia niektórych okoliczności zama­
chu, przypominających w uderzający spo­
sób ostatni zamach na pociąg pośpiesz­
ny w Juterbog.

Dochodzenie ustaliło, że maszyna p ie­
kielna, k tóra  spowodowała katastrofę 
jest pochodzenia niemieckiego.

Telefoniczna wymiana zdań pomiędzy 
Berlinem i Budapesztem wykazała, iż 
zamach na pociąg pośpieszny w Bia 
Torbagi został dokonany w sposób a- 
nalogiczny, jak w Juterbog.

Sprawcami zbrodni muszą być osoby 
dobrze obeznane z pirotechniką.

Obydwie baterje, k tóre  spowodowały 
k ró tk ie  spięcie w napełnionej dwoma ki 
logramami ekrazytu maszynie piekielnej 
pochodzą jak  ustaliło  dochodzenie, z 
niemieokiej fabryki żarów ek „Orion".

Przedstaw iciel tej fabryki podczas 
przesłuchania oświadczył, iż baterje te 
wyszły z magazynów fabryki w okresie 
pomiędzy 30 sierpnia i 5 września. Poli­
cja poszukuje obecnie miejsca sprzeda­
ży bateryj celem otrzymania danych o 
nabywcach. Ogólnie przypuszczają, iż 
zamachowcy nie zdążyli jeszcze prze­
kroczyć granic kraju, gdyż niezwłocznie 
po zamachu wszystkie posterunki gra­
niczne wzmożyły czujność.

Po huraganie w Honduras
ZGINĘŁO 1 .2 0 0  O SÓ B

LONDYN, 14 września. (ATE). W ed­
ług ostatnich wiadomości z angielsk.ego 
Hondurasu zginęło podczas ostatniej ol­
brzymiej katastrofy w Belice zgdrą 1200 
ludzi.

Dotychczas wydobyto z pod gruzów 
700 zwłok. Ponieważ istnieje niebezpie­
czeństwo wybuchu epidemji w skutek 
panujących obecnie upałów  w ładze za­
rządziły spalenie najbardziej zniszczo-

stan
nych okręgów miasta.

Obecnie ‘ gubernator ogłosił 
wojenny ponieważ brak  żywności w 
kilku w ypadkach doprowadził do for­
malnych rew olt głodowych.

Ostatnie wiadomości
DEPESZE —  TELEFONY —  WIADOMOŚCI RADJCWE

MILJARDY IDĄ NA ZBROJENIA.
Sekretarjat. Ligi Narodów otrzymał od 

Rządu japońskiego memorandum w 
sprawie zbrojeń Japonji, Siły zbrojne lą­
dowe Japonji wynoszą 259.300, w czem 
17.000 oficerów. Siły morskie 88.000, lo- 
♦nictwo 6.944 żołnierzy. Tonaż m arynar­
ki sięga 850328 ton. Siły lotnicze sk ła ­
dają się z 838 samolotów oraz 300 hy- 
droplanów.

Rząd francuski złożył w sekretatjccie 
Ligi narodów  dane liczbowe, odnoszące 
się do zbrojeń francuskich. Siły, stacjo­
nujące w metropolji, wynosiły w r, 1921 
513.643 oficerów i szeregowych, w r 
1931 zaś —  286,342. Siły ruchome prze­
znaczone na ew etualną obronę teryto- 
rjum zamorskiego, wynoszą obecnie 
71,825 ludzi, siły zaś, stacjonowane w 
terytoriach zamorskich, określone są na 
3133.5588 ludzi w r. 1921 w chwili zaś 
obecnej na 231,405, tącz.ue z oddziała­
mi tubylczemi. Do liczb tych dochodzi 
14.698 w terytorjach n: indatowych.

W m arynarce liczba oficerow i m ary­
narzy określona jest na 57,129, w lotni­

ctwie w metropolji na 32,110, w krajach 
zamorskich na 8,398.

Ogólny tonaż m arynarki wojennej wy­
nosi 628,603 ton, nie licząc jednostek, 
przewidywanyh na 1931 r., 1210 apara­
tów lotniczych w służbie w metropolji. 
637 aparatów  ćwiczebnych i 3 '0  rezer­
wowych. Dokument wymienia dalej 395 
aeroplanów  i hydroplanów, stacjonowa­
nych w terytorjach zamorskich. 62 na 
pokładach statków , 71 ćwiczebnych 3 
sterów ce o sile ogólnej 974 k m 1.

SAMOCHODY Z OPAŁEM 
DRZEWNYM.

Z Czerepowca do Piotrogrodu w yru­
szył 6-cio cylindrowy 3-Łonowy sam o­
chód ciężarowy, w którym  za m aterjał 
opałowy służy drzewo. Poprzednie do­
świadczenia z tego rodzaju samochodem 
wydały rezultaty  zupełnie pomyślne. Za­
stosowanie drzewa przy nagrzewan u 
samochodów daje w ielką oszczędność w 
opale.

KONFERENCJE GANDHIEGO 
W LONDYNIE.

Gandhi odbył w niedzielę dłuższą kon­

ferencję z premjerem MacDonaldem. 
Gandhi podkreślał, że przybył do Londy­
nu z dobrą wolą kontynuowania roko­
wań o ile rząd angielski skłonny jest o- 
mówić wszystkie zagadnienia zasadnicze 
stosunków angielsko - hinduskich w spo­
sób ustalony przez kongres wszechhin- 
cuski. W przeciwnym razie nie byłoby 
sensu rozpoczynać jakichkolwiek roko­
wań. Szczegóły rokow ań powinny być o- 
mówione przez rzeczoznawców,

Po konferencji z MacDonaldem Gand­
hi oświadczył przedstawicielom  prasy, iż 
przywiązuje wielkie znaczenie do proje­
ktowanej rozmowy z największymi swy­
mi przeciwnikami lordem Rothermerem 
i z Churchillem. W godzinach popołud­
niowych Gandhi wygłosił przez radjo 
przemówienie transm itowane o'la Stanów 
Zjedn.

ZNÓW KATASTROFA LOTNICZA.
Trzej dziennikarze, którzy wieźli fo- 

togramje z kataklizm u w Hondurasie, 
ponieśli śmierć w katastrofie, której u- 
legł wiozący ich samolot.

Napady bandyckie
NAPAD NA DWÓCH KUPCÓW 

W POW. GRÓJECKIM.
Na szosie radomskiej, w pow. grójec­

kim, niewykryci sprawcy dokonali n a ­
padu rabunkowego na dwóch kupców, 
jadących wozem na jarm ark: Rudolfa
Zilberga z Karolewa i Wilhelma Glidę 
z Józefowa.

Rabusie zabrali kupcom około 600 
złotych gotówką, poczem skrępowali 
swoje ofiary sznurami i porzucili je na 
drodze a sami zbiegli..

Nad ranem jetfen z okolicznych gospo­
darzy znalazł nieszczęśliwych ludzi i u- 
wolnił ich z więzów. Bandyci dotychczas 
nie zostali ujęci.

NAPAD NA MIESZKANIE GOSPODA­
RZA W NIEPOMUCENOWIE.

„Express Wileński" donosi o napadzie 
bandytów  na mieszkanie Kiryły Szucha 
w Niepomucenowie. Bandyci związali 
Szucha i jego żonę, poczem zrabowali 
500 zł., 50 doi. i kilka weksli Następnie 
strzelili a'o Szucha i zbiegli. Na szczęś­
cie, strzał chybił.

P O  PROCESIE 
TORUŃSKIM

Proces TORUŃSKI zakończył się ska­
zaniem redaktora Małychy.

Jeden z obrońców zapowiedział apa- 
lację.

Będzie tedy sprawa jeszcze raz roz­
patrywana.

Tylko niewiadomo gdzie. Może w 
tym samym Toruniu, a może w Warsza­
wie, a może w Nowogródku. Zależy od 
tego, gdzie w owym czasie będzie spo­
kój, gwarantujący normalny przebieg 
procesu i zgodnie z tem sprawa będzie 
zwała się: proces warszawski, proces 
nowogródzki lub podawnemu proces to­
ruński.

Nie zapominajmy, że miał to być pro­
ces bydgoski.

Nie przesądzajmy, jak się zakończy 
sprawa w apelacji. Może red. Malycha 
zostanie uniewinniany, a może zostanie 
także w drugiej instancji skazany.

Wówczas obrońcy domagać się będą 
kasacji wyroku i nie jest rzeczą wyłą­
czoną, że Sąd Najwyższy nakaże ponow  
ne rozpatrzenie sprawy.

Ale gdzie?
Zależy od tego, gdzie w owym czasie 

będzie spokój, gwarantujący normalny 
przebieg procesu. Może w Poznaniu, 
może w Krakowie, a może we Lwowie. 
Zgodnie z tem sprawa będzie się zwala: 
proces poznański, proces krakowski 
lub proces lwowski.

Jedno jest pewne, że nie będzie to 
proces brzeski!

Proces brzeski odbędzie się w zupeł­
nie odmiennych okolicznościach i przy 
zgoła innej dekoracji.

Nie sposób wówczas będzie zamknąć 
salę sądową przed podmuchami politycz 
nemi!

Każdy miesiąc, każdy dzień, każda 
godzina zbliża nas do procesu brzeskie- 
go!

Cała Polska, ba, cały świat będzie 
w skupieniu i z zapartym tchem słuchał 
prawdy o martyrologii brzeskiej.

Nikt dnia tego nie będzie żądał do­
wodu prawdy, że jest dzień. Prawda 
brzeska stanie przed światem w całej 
swej potwornej nagości.

La verite est en marche! — wolał 
przed trzydziestoma latami Emil Zola, 
gdy chciano jednego tylko niewinnego 
człowieka unieszczęślłwić.

Ta prawda przez Zolę zwiastowana 
przyszła i cały świat oddał hołd tryum- 
fuiącej Sprawiedliwości francuskiej.

Prawda o Brześciu jest także „en 
marche" (idzie).

Przyjdzie i niema takiej siły, która- 
by ją wstrzymała i nie dopuściła, do 
tryumfu Sprawiedliwości polskiej!

X. Y. Z.

POMOC 
DLA BEZROBOTNYCH 

w Warszawie
W y d zia ł O p iek i Spo łecznej M agi­

s t r a tu  w a rszaw sk ieg o  w y stąp ił w czo 
ra j z p ro je k te m  ro zd aw n ic tw a  chle- 
b a  b ez ro b o tn y m .

P ro je k t p rzew id u je  n a s tęp u jący  
ro zd z ia ł ch leba :

sam otnym  —  14 klg. dzienn ie;
żo n a ty m  z m a łą  ro d z in ą  1 klg. 

dzienn ie;
żonatym  ze średnią rodziną 1 ’A 

klg.;
żona tym  z d u żą  ro d z in ą  —  2 klg.
M a g is tra t sp ra w y  te j n ie  ro z s trz y ­

gnął i p o w o ła ł sp ec ja ln ą  kom isję  w  
sk ład z ie : p re z y d e n ta  Słom ińskiego, 
trz e c h  w ic e p re z y d en tó w  i dw uch  
ław n ik ó w .

K om isja ta  m a zająć  się o p ra c o ­
w an iem  k o n k re tn y c h  p ro je k tó w  p o ­
m ocy dla b ez ro b o tn y c h  w  n a tu rz e , 
o raz  ro zd aw n ic tw em  o p a łu . (PA T).

W  S P R A W IE  
P. EDW. ZAWADZKIEGO

Dla uniknięcia nieporozumień przy­
pominamy, że p. Edw ard Zawadzki, 
k tóry wystąpił ostatnio w ,,W alce", ja­
ko członek grupy p. Jaworowskiego, 
został usunięty z P. P. S, uchwałą W. 
0. K. R. z dnia 12 kwietnia r. b.

Uchwała ta  była ogłoszona w „Robot 
niku" dnia 13 kwietnia.

P O  OKRESIE 
„radosnej twórczości"
116 SAMOBÓJSTW W WARSZAWIE 

W M. SIERPNIU.
Statystyka samobójstw wykazuje, i i  

w ciągu m. sierpnia targnęło się na ży­
cie swoje w W arszawie 

116 osób.
Cyfra ta — jeśli weźmiemy pod u- 

wagę fakt, iż samobójstwa te  zostały 
popełnione w większości na tle kryzysu 
i bezrobocia — jest tragicznym przy­
czynkiem do charakterystyki naszej o- 
becnej „radosno-twórczej" rzeczywi­
stości!
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W izja
1 wyszedł mi przed oczy długi rząd

postaci.... 
Szły schylone, zgarbione, w łachy

kryjąc łona....
1 cała ta falanga głodem przyduszona 
Szła po globu ziemskiego skrwawionej

połaci...
Kamieniarze, murarze... szereg bied­

nej braci...
Ręce, nogi — stargane..,. Twarz sza­

ra, zmarnowana... 
Górnicy, proletarjat, co pod ziemią

kona,
Co światło życiodajne na zawsze

utracił...
Płakałem razem z wami, łkałem ra-

zem z wami.
Odwrócić od was twarzy nie miałem

odwagi...
Świat cały się uginał pod wasze mi

fzami,
A  jam  nie m ógł rozw iązać jed n e j

tylko blagi:
Dlaczego to nie wszyscy św ucą łach­

manami
Choć każdy na świat biedny przycho­

dzi i nagi? 
W ładysław Woyno. 

Rawa Maz. 18.V1I1.31 r.

Decyzja socjalistów
W GRODNIE

(Korespondencja własna).
Radni z  grup robotniczych w grodzień 

skiej Radzie Miejskiej: P. P. S., Bu^du 
i Poale Sjono, złożyli swoje mandaty 
radzieckie.

W deklaracji stwierdzają, że przy o- 
becnym układzie sił w Radzie Miejskiej 
nie mo-gą przeprowadzić swych postula­
tów a nie chcą brać odpowi°dzialnosci 
za nieudolną, rozrzutną i szkodliwą dla 
klasy robotniczej i dla miasta gospodar­
ką obecnego Magistratu.

Jak  wiadomo, M agistrat w Grodnie 
opiera się na większości, składającej się 
z , sanatorów " i żydowskiej burżuazji.

SKAZANIE DWUCH 
DEFRAUDANTÓW

ZA PRZYWŁASZCZENIE 
109 TYSIĘCY ZŁ.

W sądzie okręgowym rozpatrywano 
wczoraj sprawę dwuch pracowników 
Banku Dyskontowego Izaaka Schon- 
bruna i Stefana Krasnodębskiego,
oskarżonych o  przywłaszczenie kilku­
dziesięciu tysięcy złotych przy okazji 
dyskontowania weksli w Banku Pols­
kim.

Schonbrun
w okresie od połowy 1930 roku do ro ­
ku 1931 przywłaszczył sobie 46 tysięcy 
złotych, zaś Krasnodębski, w  czasie od 
1926 roku do 1931 roku, — 63 tysiące 
złotych.

Sąd okręgowy skazał Schonbruna 
na 3 lata więzienia a Krasnodębskiego 
na 2 lata więzienia. Ł ł"

POSTAWIENI PRZED 
SĄD DORAŹNY

Ze Lwowa donoszą, iż czterej Ukraiń 
cy, oskarżeni o podpalenie stert zboża 
na dwuch folwarkach w  pow. bor- 
szczowskim, oddani zostali pod 

Sąd doraźny.
Nazwiska ich trzymane są w tajemnicy.

Mają oni odpowiadać przed Sądem 
doraźnym w

Tarnopolu.

KRYZYS A LOTERIA
Ciężki kryzys gospodarczy, jaki kraj 

nasz przeżywa, nie mógł nie oabić się 
także i na loterji państwowej. Mnóstwo 
losów do obecnie odbywającego się cią­
gnienia zostało niewykupionych. N oto­
wane są takie również wypadki, że ktoś 
opłacił los lub część losu do poprzed­
nich czterech klas, ale już nie stać go 
było na wykupienie klasy piątej. Nie 
dowodzi to  bynajmniej, aby ludzie u tra ­
cili w iarę w  szczęśliwy traf, lecz popro- 
stu  w uposażeniu i zarobkach wielu gra­
czy takie raptow ne zaszły w ciągu os­
tatnich tygodni zmiany, że w ydatek 10- 
złotowy zaważyłby poważnie na ich bu- 
ożecie.

W kołach kolektorsikich zapewniają, 
że dyrekcja loterji zam ierza liczbę losów 
do następnego ciągnienia zmniejszyć z 
210 tys. na 160 tys.

W arto  przypomnieć iż przed wojną 
istniała t. zw. loterja Królestw a Polskie­
go, k tóra  liczyła ogółem 23.500 losów, 
Z powodu dużego popytu na te losy i 
niewielkiej ich ilości często zdarzało się, 
że za losy płacono powyżej ustalonej ce­
ny. Nadwyżki te oczywiście zbierali dro­
bni subkolektorzy, działający do spółki 
a niektórym i urzędnikam i urzędu lote­
ryjnego.

Trzeciego wyjścia niema!
0 STANOWISKO ZWIĄZKU NAUCZYCIELSTWA POLSKIEGO

Kierunek społeczno - ekonomicz­
nych zarządzeń obozu „sanacyjne - 
go“ idzie wyraźnie po linji in tere­
sów kapitału i wielkiej własności 
rolnej, co pozwala na powiedzenie, 
że obóz, dzisiaj Polską rządzący, jest 
wyrazicielem potrzeb tych właśnie 
warstw. Obóz ten dla zdezorjento- 
nia opimji publicznej kistyktownie 
świadomej wartości polityczno-spo­
łecznych tych w arstw  wdział na się 
płaszcz bezpartyjności i dla upozo­
rowania rzekomego swego tytułu 
rozmaitemu środkami ściągnął na 
swe podwórko przedstawicieli róż­
nych grup politycznych i spo łecz­
nych. Zaprodukowano dowcipne 
występy na modłę szopki, ponieważ 
figury można ustawiać parami; 
Radziwiłła i Sanojcę, Sapiechę i 
Bojkę, Hołyńskiego i Pączka, ks. 
Czuja i Stanisława Nowaka. Zespół 
ten rozszerzono na instytucje społe­
czne i organizacje zawodowe przy 
użyciu różnych metod. Starano się
0 opanowanie prezydjum danej o r­
ganizacji, aby tą  drogą odpowiednio 
urabiać opinję i nastroje zorganizo­
wanych i aby wystąpienia publiczne
1 interwencje prezydjum, reprezen­
tującego ideały i interesy zorganizo­
wanych, szły po linji interesów mo­
codawców. Oprócz tych korzyści 
zyskiwało się pozory zaufania spo­
łeczeństwa do obecnego systemu 
rządzenia. W wypadkach przeciw 
stawiania się prezydjum takim za ­
kusom, godzącym w niezależność 
organizacji, starano się znaleźć je­
dnostki słabszego charakteru, które 
szukały pretekstu do zorganizowa­
nia secesji i zakładały organizacje 
o rzekomo podobnych celach. Zada­
niem okoliczności było powiększe­
nie liczby członków nowej organi­
zacji.

Nasuwa się pytanie: k tóra m eto­
da dla zorganizowanych okazała się 
w skutkach korzystniejsza? Pow sta­
nie mowej konkurencyjnej organi­
zacji rozprasza uwagę i energję, ro z ­
bija solidarność zawodową i społe­
czną, ale pozostawia jednak moż­
ność protestu  w wypadkach zaprze­
paszczenia zasadniczych postulatów 
danego zawodu. Bardziej dotkliwie 
dla interesów zorganizowanych 
członków daje się odczuć opanowa­
nie przez obóz „sanacyjyny" prezy­
djum danej organizacji, gdyż wtedy 
nie zdobywa się ona na spełnienie 
swego obowiązku wobec zrzeszo 
nych.

Typowym przykładem  takiego sta­
nu, brzemiennego w ujemne skutki 
jest Związek Nauczycielstwa Pol­
skiego. Nauczyciele polscy zgrupo­
wani są obecnie w trzech organiza­
cjach: żywioły klerykalne wśród

nauczycielstwa szkół powszechnych 
stanowią Stowarzyszenie Narodowo- 
Chrześcijańskie, takie same żywioły 
wśród nauczycieli szkół średnich i 
wyższych należą do Towarzystwa 
Naucz. Szk. Średnich i Wyższych. 
Wszystko, co odczuwało niezadowo­
lenie z poczucia niesprawiedliwych 
stosunków społecznych, utrudniają­
cych rozpowszechnianie się oświaty 
i dążyło do lepszego jutra, wolnego 
od autorytetu dogmatu i autorytetu 
narzuconego z tytułu przywileju 
zgrupowało się albo w Związku Na­
uczycielstwa Polskich Szkół Po­
wszechnych albo Polskich Szkół 
Średnich i w sojuszu z demokracją 
polską budowało ideał wolnego w 
Polsce człowieka, zbrojnego do wal­
ki w żagiew oświaty. Postępowa ta 
ideologja była przyczyną niemoż­
ności połączenia się Związku P N. 
S. P. ze Stowarzyszeniem, jako eks­
pozyturą wstecznych ugrupowań po­
litycznych.

Było to dawno, bardzo dawno.
Dzisiaj skład prezydjum Związku 

Naucz, Polsk. stanowią ci sami lu ­
dzie, którzy niegdyś walczyli z prze­
wagą dworu, plebanji i starostwa, 
albo z carskim stupajką, a więc se ­
nator Stanisław Nowak, były hospi- 
tant klubu „Piasta", poteim ^ W y ­
zwolenia" i „Jedności ludowej" na- 
ostatek BB. dalej p. Juljan Smuli­
kowski, p. Marja Jaworska, Michał 
Wawrzynowski, Stanisław Dobosz, 
posłowie z BB. oraz b. poseł z W y­
zwolenia ,istotnie z przekonań BB. 
p. Zygmunt Nowicki.

Panów tych można zapytać czy 
kierunek ideologiczny stronnictwa 
BB. nie koliduje z ideologją Związ­
ku Nauczycielstwa Polskiego, wy­
rażaną niejednokrotnie na zjazdach 
lub w pożółkłych numerach „Głosu 
Nauczycielskiego**, a następnie czy 
program oświatowy BB. nie iest ży- 
wem zaprzeczeniem zasadniczych 
postulatów Związku Nauczycielstwa 
Polskiego?

Bezpartyjny Blok W spółpracy z 
Rządem stoi na stanowisku koncen­
tracji władzy i wzmocnienia władzy 
wykonawczej kosztem władzy usta­
wodawczej, samorządu i organizacyj 
społecznych. Dał temu wyraz w pro­
jekcie konstutucji, w projekcie m a­
łej ustaw y samorządowej. W  istocie 
wpływ władz administracyjno - po­
litycznych na obsadzanie stanowisk 
w szkolnictwie jest tak  silny, że sta­
rosta zmusza Kuratorjum do degra­
dacji czy awansowania nauczycieli i 
kierowników szkół, przenoszenia 
ich bez uzasadnionego powodu. Tym 
czasem Związek Nauczycielstwa Pol 
skiego stoi na przeciwnem stanowi­
sku niezależności szkolnictwa od

zmiennych kierunków życzeń władz 
politycznych. Kompromisń w tak 
biegunowo przeciwnych poglądach 
być nie może.

Na konkresie pedagogicznym w 
Wilnie w lipcu br. senator z BB. i 
prezes Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego, Stanisław Nowak, zapowia­
da walkę o utrzymanie dotychczaso­
wego poziomu szkoły powszechnej. 
W dniu 30 sierpnia 1931 r. urzędo­
wy organ B. B. W. R. „Gazeta Pol- 
ska“ wyraźnie zapowiada koniecz- 

I ność obniżenia poziomu szkoły po­
wszechnej, dalszej redukcji nauczy­
cieli i poborów nauczycielskich.

Czyż nie jest to jaskrawa sprze 
czność?

Ze sprzeczności tej należałoby 
wyciągnąć konsekwencje.

To, co się w dziedzinie oświaty i 
szkolnictwa w Polsce stało, jest 
stwierdzeniem faktu ,że posłowie i 
senatorowie — nauczyciele z BB. na 
terenie własnego klubu nie są w 
możności przekonać nieodpowiednio 
do szkoły ustosunkowanych kierow­
ników, i dalsze pozostawanie ich w 
tern stronnictwie szkole polskiej, 
nauczycielstwu i organizacji zawo­
dowej korzyści nie przyniesie, a  wo­
bec tego, jeżeli im przyszłość szko­
ły i nauczyciela polskiego napraw ­
dę jest droga, powinni tak  do oświa­
ty ustosunkowany obóz, jakim jest 
BB. opuścić.

Jeżeli jednak przekonania ich po­
lityczne dyktują im dla dobra pań­
stwa dalsze piastowanie mandatów 
w klubie BB., to powinni zrozumieć, 
że etykieta ta rzuca cień podejrze­
nia na szczerość ich wynurzeń i 
prac, podejmowanych jako prezy­
djum Związku Nauczycielstwa Pol­
skiego i z zaszczytnych tych godno­
ści zrezygnować.

Czyż pp. Nowak i Smulikowski u- 
ważają, że ogół społeczeństwa i na­
uczycielstwa jest tak  naiwny, że bę­
dzie się łudził nadzieją, że mocna 
postawa, zajęta przez nich na ulicy 
M arszałkowskiej, będzie przez nich 
utrzymana na ulicy Wiejskiej, prze­
ciwnie wpływ ulicy Wiejskiej nie 
pozwala im zająć odpowiedniego 
stanowiska na posiedzeniu W ydzia­
łu W ykonawczego czy Zarządu Głó­
wnego Zw. N. P. na ulicy M arszał­
kowskiej.

Albo, albo, trzeciej drogi niema!
Pozostawanie na dwuch stołkach, 

jiak to się dzisiaj praktykuje, będzie 
tylko zaprzeczeniem haseł Związku, 
k tóre mu nakreśliły złotą kartę  w 
hiistorji kultury i demokracji polskiej, 
a k tóre mogą zostać zatarte stanem 
dzisiejszvm.

Stanisław Szymański.

NA PO LESIU
D o la  n au czycie lsK a

1) Zygmunta W altera, absolwenta U- 
niwers. Jana  Kazimierza w e Lwowie, 
zwolniono ze stanowiska tymczasowego 
nauczyciela za śmiałość pełnienia obo­
wiązków męża zaufania listy socjali­
stycznej w czasie wyborów do Sejmu.

2) W acława Polkowskiego po 15 la­
tach pracy zawodowej i przy posiada­
niu w y ż s z y c h  kwalifikacji zwolniono 
z obowiązków kierownika 7-mio klaso­
wej szkoły powszechnej na skutek in­
terwencji władz administracyjnych. Na

jego miejsce mianowano człowieka, 
k tóry  nie umie wysłowić się po polsku.

3) Stanisław a Magierę po 11 latach 
pracy zawodowej i przy posiadaniu wyż 
szych kwalifikacyj zawodowych, zwol­
niono z obowiązku kierownika szkoły 
powszechnej, mianując na jego miejsce 
niewykwalifikowanego nauczyciela ro ­
dem Czecha. Zwolnienie nastąpiło w 
czasie wyborów do Sejmu.

4) Stanisławowi Starostce, w ybrane­
mu niejednokrotnie radnym gminnym,

grożono kilkakrotnie dyscyplir.arnem 
dochodzeniem i przeniesieniem za p re ­
num eratę „Robotnika".

5) Byłego p. o. Naczelnika W ydziału 
Szkół Powszechnych, p. Bolesława 
Kudelkę przeniesiono w stan spoczyn­
ku.

6) Zwolniono ze stanowiska Inspekto 
ra Szkolnego p. Stanisława Jankowskie 
go pomimo młodego jeszcze wieku. Cie 
kawość za co?

W róble na dachu o tern mówią.

N ieh y g jen iczn e  w arunK i
W ZAKŁADACH FRYZJERSKICH

Z kół pracowników fryzjerskich o- 
trzymujemy następujące informacje:

Istniejące przepisy sanitarne mówią, 
iż w zakładach fryzjerskich winna być 
czysta bielizna, oraz czyste szczotki i 
grzebienie. Również wyliczają szereg 
innych wskazań sanitarnych.

W  rzeczywistości dzieje się inaczej. 
Pracownicy fryzjerscy, wysyłani przez 
Związek Zawodowy Pracowników Fry­
zjerskich do pracy, skarżą się, iż w za ­
kładach fryzjerskich, znajdujących się 
na krańcach miasta, są niesłychane bru
dy-

Prześcieradła, którem i okrywa się 
ludzi przy strzyżeniu, są używane po 
kilkadziesiąt razy i w tedy się je zamie­
nia na czyste, kiedy już tracą swój 
pierwotny kolor. Na prześcieradle ta ­
kim gromadzą się odpadki włosów (czę 
sto ludzi chorych) a nawet insekty... 
Pracownicy, po przepracow aniu dnia

w takim zakładzie, łowią za kołnierzem 
nabyte przy prasy wszy.

Przy ogoleniu używane są serw etki, 
zakładane wielokrotnie, ze śladami 
krw i i niemożliwie brudne.

Pendzle i mydelmiczki znajdują się w 
najokropniejszym stanie i, z braku cie­
płej wody, nigdy nie są należycie w y­
mywane i wycierane, co powoduje na­
w et ich rdzewienie, Nie potrzeba mó­
wić, jak szkodliwe to jest dla podraż­
nianej skóry przy goleniu.

Nad zakładami fryzjerskimi czuwają 
z urzędu lekarze sanitarni, a brudy w 
zakładach fryzjerskich istnieją od daw­
na. Nasuwa się pytanie, czy panowie 
lekarze nie widzą tych brudów w zakła 
dach fryzjerskich?

W imię zdrowotności publicznej, do­
magać się należy nakazu, polecającego 
wydziałowi sanitarnemu pilnowania, a- 
by fryzjernie utrzymywane były w sta­
nie czystym.

CZY W „OAZIE" BĘDĄ 
ARGENTYŃCZYCY

Związek Zawodowy Muzyków in ter­
weniował wczoraj u Komisarza Rządu 
m. W arszaw y w  sprawie zaangażowania 
przez zarząd luksusowego lokalu nocne­
go „Oaza" zespołu muzycznego, złożo­
nego z 24 argentyńczyków.

Interwenjujący podnosili fakt, że 
w śród muzyków panuje szalone bezro­
bocie i jeżeli istnieje gdzieś możliwość 
zatrudnienia muzyków — pierw szeństw o 
mają bezrobotni.

P. Komisarz obiecał spraw ę rozpa­
trzyć.

PRZEGLĄD PRASY
DEFICYT BUDŻETOWY.

W yniki gospodarczej polityki „sana­
cji" najwidoczniej ujawniają się w sp ra­
wozdaniach o wykonaniu budżetu, W 
sierpniu 13,4 miljona deficytu, 135 6 mi- 
Ijonów od 1 kw ietnia do 31 Lipca b. r. 
Mimo „oszczędności", mimo obniżki płac 
urzędniczych, mimo kompresji uchwa­
lonego przez Sejm budżetu (400 miljo- 
nów  zł.), — I półrocze zakończy się 150 
miljonowym deficytem, — deficytem 6 
razy większym, niż w r. 1930 31.

A przecież, gdy uchwalono budżet w 
Sejmie, wbrew  głosom opozycji p. min. 
Matuszewski mówił o realności budżetu, 
a p.p. Prystor i J. P-łsudski, gdy p rze­
prow adzano obniżkę płac, zapewniali, 
że skompresowany o 400 miljonów bu­
dżet będzie w ykonany bez deficytu.

Tymczasem rzeczywistość zaprzecza 
tym obietnicom.

Nic dziwnego. .Sanacja" nie posiaoa 
żadnego realnego planu gospodarczego. 
Ratuje się półśrodkam i, tak  robił p. Ma­
tuszewski ze swemi projektam i podatko- 
wemi, tak  robi p. J. Piłsudski przy prze- 
prowadzaniu „oszczędności".

„G azeta Warszawska** upatruje przy­
czynę braku planu budżetowego , sana­
cji" w naszej ustaw ie skarbowej w szcze­
gólności w  t. zw. „luzach budżetowych :

Jak wiadomo, budżet nasz nie jest 
właściwie budżetem. Rząd ma prawo 
robić z nim, co zechce, zmniejszać i 
zwiększać nietytko wydatki, ale na­
wet i niektóre dochody. Ten luzowy 
charakter naszego budżetu, wprowa­
dzony de facto od roku 1927, a de ju­
re po ostatnich wyborach z czego 
tak dumny był p. Matuszewski i jego 
mocodawcy, — zemścił się srodze na 
autorach i na państwie. Zdawało się 
rządowi, że przy takich „luzach" de­
ficyt jest niemożliwy. Nie będzie pie­
niędzy, to się nie da na to lub tamto 
j — (koniec. A wobec tego nie potrze­
ba żadnych programów.

Rzeczywistość inaczej wypadła. .Lu­
zy" okazały się wygodne dla zwięk­
szenia wydatków, ale nie wystarcza­
jące jako instrument równowagi bud­
żetu. I dlatego trzeba teraz na gwałt 
opracowywać programu tej równowa­
gi, aby uchronić się przed fatalnemu 
skutkami jej zwichnięcia. Zbankruto­
wała „radosna twórczość", zbankruto­
wały sławetne — , luzy budżetowe". A 
więc teraz niech żyje program!

Ten program  ma być przedstaw iony 
Sejmowi na „przyśpieszonej" sesji bu­
dżetowej. Już „Naprzód" wskazywał, że 
to  „przyśpieszenie" wygląda dość komi­
cznie. Zamiast w  końcu października, 
Sejm ma być zwołany w  połowie tegoż 
miesiąca. Takie „przyśpieszenie" dwu­
tygodniowe nikomu nie zaimponuje. Ale 
to  s ta ra  praw da że „sanacyjny ’ obóz nie 
lubi naw et .sw ojego" Sejmu. Gdyby na 
serjo chciano przy pomocy Sejmu w y­
konać jakiś program  ratunku gospodarki 
Państw a i budżetu można i trzeba by o 
Sejm już dawno zwołać. Przecież bez 
niego Rząd nie ma możności przeprow a 
dzać reform, k tóre  wymagają zarządzeń, 
uchwalanych drogą ustawodawczą. W 
innych państwach, gldzie też rządy po­
rają się z trudnościami deficytu budże­
towego, powołano do w spółpracy nad 
uzdrawianiem  gospodarki państw a p a r­
lamenty. N ietvlko w Anglii zwołano nad 
zwyczajną sesję parlam entu, ale naw et 
na  Węgrzech — faszystowski rząd p o ­
w ołał surogat parlamentu — „komitet 
33“ do opracow ania program u walki z
kryzysem.

U nas „sanacja" próbuje zresztą bez­
skutecznie, uporać się sama z deficytem 
Nie wiadomo co tu odgrywa większą 
rolę, czy zadawniona nienawiść do p a r­
lam entu wogóle, czy poczucie, że ten 
zapow iadany szumnie na łamach prasy 
„sanacyjnej" program gospodarczy nie 
ma rąk i nóg i że w skuteczność owych 
projektów  „sanacyjnych" nie wierzą na­
w et jego twórcy. St. D.

® Za cenę biletu
II KLASY

możemy podróżować.
SAMOLOTAMI

ELi.LOT* TEL547-60.

CZY TO PRAWDA?
Polski Monopol Spirytusowy bierze 

udział we francuskiej wystawię kolo­
nialnej w Vincennes pod Paryżem. W 
kiosksu monopolowym odbywa się 
sprzedaż polskich wódek. W śród osób, 
zajętych sprzedażą, znajdował się były 
legjonista z Pierwszej Brygady. Otóż 
dowiadujemy się, że legjor.istę tego 
zwolniono, aby na jego miejsce przyjąć 
niejaką pannę Stael de Holstein, Ro­
sjankę, nie będącą obywatelką polską 1 
nie władającą nawet językiem polskim.

Czy odpowiada to  rzeczywistości?

LECZNICA „PRAGA"
FLORIAŃSKA 12

Czynna od 9 r. do 9 w. w niedzielę 10— 2
W eneryczne, w ew nętrzne, kobiece i w szelk ie  Inne 
specjalności. Św iatło lecznlctw o I analizy lekarsk ie  
PORADY 3 z ło te .  Przy lecznicy szybka 
pomoc lekarska całą dobę. Telefon 10—10 03
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Działalność Spółki 
Bogusławski i Bajkowski

W STAROSTWIE RÓWIEŃSKIEM
(Kor. własna).

Osławiony starosta  rów ieński p. 
Stanisław Robert Bogusławski na jed- 
nem z zebrań, odbywanych w okresie 
„akcji wyborczej" w 1930 r., będąc ko ­
misarzem wyborczym na okręg Łuck — 
Równe — Kostopol, skarżył się na los 
starosty, który zmuszony jest „harować, 
objeżdżać gminy, robić wybory i dla ko­
go? Dla B. B., z którem  go absolutnie 
mc nie łączy”. Oświadczenie to zostało 
przez p. Bogusławskiego złożone wobec 
nrejscow ych „działaczy" prorządowych 
n e przychylnie nastrojonych do organi­
zacji B. B. ze względów osobistych.

Po wyborach, w brew  tej enuncjacji, p. 
Bogusławski zacieśnił swój osobisty 
stosunek z B. B. wprow adzając na p ła t­
ne stanow isko sekre tarza  powiatowego 
komitetu B. B. sw ego szwagra p. Stani­
sława Bajkowskiego.

P. Bajkowski dyskontuje w całej roz­
ciągłości możliwości, wypływające dla 
niego tak ze stanowiska sekretarza B. 
B. jak i swego rodzinnego stosunku ze 
starostą Bogusławskim w myśl świętej 
zasady „ręka rękę...". Dziś notorycznie 
znanym jest fakt, iż w dziedzinie, zależ­
nej od starosty  Bogusławskiego a więc 
w administracji i sam orządzie pow iato­
wym, bez protekcji p. Bajkowskiego nie 
można uzyskać żadnej posady, natom iast 
poparcie tego pana rozwiązuje wszelkie 
trudności wynikające z rozmaitego ro ­
dzaju redukcji, kompresji budżetowych i 
t. p. modnych dzisiaj „konieczności", 
k tóre w praktyce umożliwiają stosowa­
nie rozmaitych sztuczek czynnikom de­
cydującym na prowincji!

P. Bajkowski popiera przedewszyst- 
kiem osobników, z którym i był do nie­
dawna związany mniej lub więcej niewy- 
raźnemi interesami. Z takich ludzi na­
leży tu wymienić p. K., b. współwłaści­
ciela biura porad, zajmującego się n iele­
galnym werbunkiem emigrantów. P. 
starosta Bogusławski umieścił dzisiaj 
tego pana w urzędzie gminnym w Alek­
sandrii.

Ciekawiej przedstaw ia się afera z 
niejakim p. T. właścicielem koncesji wód 
czanej w Ludwipolu. P. Bajkowski obie­
cał mu wyrobić posadę leśniczego w m a­
jątku p. Tyszczenki w powiecie Zdołbu- 
nowskim za wynagrodzeniem 300 zło­
tych. Po złożeniu przez peten ta  weksli 
gwarancyjnych do rąk miejscowego po­
średnika od tego rodzaju spraw, p. Baj­
kowski za pośrednictwem  swego szwa­
gra, starosty  Bogusławskiego, uzyskał 
od nieorjentującego się w tych spra­
wach starosty  w Zdołbunowie, p. Wie- 
wiórkowskiego listy polecające do w ła­
ściciela m ajątku p. Tyszczenki. P. Tysz- 
czenko zorjentował się, iż ma do czy­
nienia z człowiekiem nie posiadającym 
fachowych kwalifikacja i odmówił, tło-

ROZRUCHY GŁODOW E W STANACH 
ZJEDNOCZONYCH

W Ameryce odbywają się coraz czę­
ściej demonstracje bezrobotnych i roz­
ruchy głodowe. Nasze zdjęcie przedsta­

wia jak policja w Paterson wzorem po­
licji z innych krajów, przywraca porzą­
dek".

N A JW A Ż N IE JSZ E  NA SW IECIE WYŚCIGI 
SAM OLOTÓW

Onegdaj odbyły się w Anglji najważ­
niejsze na świecie wyścigi samolotów 
o t. zw. „puhór Schneidera". Nasze

macząc się uzyskaniem leśniczego z re ­
ferencjami Urzędu Ziemskiego.

Dzisiaj niefortunny kandydat na leśni­
c ze g o ^ . T. pozostał przy swej knajpie, 
a pośrednik S. grozi mu egzekucją wek-

NAUKA POLSKA
JEJ POTRZEBY, ORGANIZACJA I 
ROZWÓJ. Warszawa, 1931. Str. 405. 
Wydawnictwo Kasy im, Mianowskiego.

Cena 18 zł.

Nowy tom „Nauki Polskiej" otwiera 
rozpraw a doc. Un. Jagiellońskiego d-ra 
M. Heitzmana p. t. „Nauka i uczomy na 
tle historycznem". A utor zastanaw ia się 
nad historycznym rozwojem pojęcia na­
uki i uczonego i ich stosunkiem do spo­
łeczeństw a i odwrotnie. W okresach, 
gdy nauka zbytnio się oddala od życia, 
następuje wśród społeczeństwa reakcja, 
ped której wpływem następuje pewna 
zmiana kierunku rozwojowego nauki. 
Zdaniem autora, ostatnio, po wielkim 
rozkwicie nauk przyrodniczych i histo­
rycznych, przyszła kolej na rozkw it so­
cjolog j i.

W następnym  artykule „Utylitaryzm 
a nauka czysta" prof, Un. Jag, dr. S Za­
remba na przykładach historycznych 
udowadnia konieczność upraw iania nau­
ki czystej jako warunku rozwoju gos­
podarczego i siły obronnej państwa.

Dłuższe opracow anie Cz. Łapińskiego 
dotyczy k a ted r i sił professkich w pań­
stwowych uczelniach akadem ickich. Z 
pracow icie ułożonych tablic, obrazują­
cych liczbę k a ted r i wiek profesorów, 
pracujących w różnych dziedzinach nau­
ki, autor wysnuwa wnioski liczbowe o 
potrzebach nowych sił profesorskich w 
poszczególnych wszechnicach i naukach. 
Z wywodów autora wynika, że sprawa 
wyższego nauczania w Polsce jest powa­
żnie zagrożona: ma 772 katedry w pań­
stwowych uczelniach akademickich 50 
jest niezajętych, 46 profesorów przekro­
czyło wiek przepisowy 65 lat, wreszcie 
liczba starszych profesorów zbliżających 
się do granicy wieku, wynosi 169. Po­
nadto, zdaniem autora, niezbędne jest 
kreow anie stu nowych katedr. Autor 
zamyka swe wywody określeniem liczby 
młodych pracow ników  naukowych, któ­

rych należy przysposabiać do stanu pro­
fesorskiego, aby praca szkól akadem ic­
kich nie uległa zahamowaniu. W na­
stępnym artykule orof. Politechniki 
Lwowskiej A. Łomnicki wyłuszcza po­
trzeby matematyki stosowanej w Pol­
sce, mającej duże zna,czenie w gospodar 
stwie narodowem, a które jest w Pol­
sce upośledzona w stosunku do m ate­
matyki czystej.

Bardzo ważne zagadnienie porusza ar 
tykuł prof. Uniw. Poznańskiego dr. J. 
Rutkowskiego p. t. „Organizacja nauki 
a postęp nauki". Analizując formy or­
ganizacyjne pracy naukowej jak zjazdy, 
czasopisma, towarzystwa i t. p , autor 
ostrzega przed ich nadmiernym rozro­
stem, k tóry  niejednokrotnie wpływa ha­
mująco na samą pracę naukową, sprzy­
ja natom iast masowej produkcji publika 
cyj naukowych ze szkodą ich jakości.

Historji organizacji nauczania w Pol­
sce poświęcone jest źródłowe opraco­
wanie J. Dobrzańskiego „Z dziejów o- 
fiam ości na cele oświaty na Wołyniu, 
Podolu i Ukrainie w latach 1795— 1832”.

W grupie artykułów  poświęconych 
organizacji nauki zagranicą prof. A. P. 
Coleman z Columbia University w New 
Yorku pisize o nowych kierunkach w 
nauczaniu w St. Zj. A. P., będących r e ­
akcją na dotychczasowe zbyt prak tycz­
ne nastaw ienie kultury amerykańskiej, 
J. Tomcsanyi podaje nowe wiadomości 
o nauce węgierskiej, H. Batowski— o nau 
ce czeskosłowackiej i jugosłowiańskiej, 
M. Bogucki zaś oświetla zagadnienie sa ­
modzielnych instytutów  badawczych na 
tle stosunków niemieckich. Widzimy 
tam, jak instytuty badawcze, założone 
przez państwo czy też przedsiębiorstw a 
przemysłowe, zrazu do celów wyłącznie 
praktycznych, z czasem poświęcają się 
przedew szystkiem  rozwiązywaniu za­
gadnień teoretycznych. Z drugiej stro­
ny pew ne uprzedzenie, jakie ecchowało 
początkow o stosunek uniw ersytetów  do 
samodzielnych instytutów, ustępuje miej 
sca wzajemnemu porozumieniu i współ 
piacy. P raca prof. Uniw, Poznańskiego

zdjęcia przedstawiają zwycięską ekipę 
angielską, oraz startera  zawodów.

sil, złożonych jako gwarancja wypłaty 
należności p. Bajkowskiemu.

Tak to  wygląda „sanacyjna” działal­
ność spółki szwagrów Bogusławski -Baj­
kowski!...

E. Frankowskiego przedstaw ia przesz- 
H szpanji. Hiszpanja po złotym wieku 
rozwoju trzydziestu dwóch uniw ersyte­
tów swoich przeżywa począwszy od wie 
ku XVII głęboki upadek kultury nauko­
wej, trwający niemal do końca wieku u- 
biegłego, gdy rozpoczął się silny prąd 
reform atorski doprowadzający współ­
czesną naukę hiszpańską do odrodzenia
i bujnego rozkwitu. Horoskopami co do 
losów nauki po ostatnim  przew rocie re 
publikańskim kończy prof. Frankowski 
swą interesującą pracę.

Dalej następuje kronika polska i ob­
fita zagraniczna. Mamy tutaj obok gło­
sów prasy naukowej o roli nauki w ży­
ciu wspólczesnem, charakterystykę sze­
regu instytucyj naukowo - organizacyj­
nych zagranicą. Instytucje te. będące 
poniekąd odpowiednikiem naszej Kasy 
im. Mianowskiego, dzięki poparciu spo­
łeczeństw a i rządów rozporządzają, jak 
widać ze sprawozdań podanych w „Nau 
ce", wielkiemi funduszami i, prowadząc 
planową politykę popierania nauki, wy­
wierają potężny wpływ na rozwój ba­
dań naukowych.

Tom XIV „Nauki" ukazuje się w chwi­
li ciężkiego przesilenia ekonomicznego, 
k tóre  dotknąć może najboleśniej naukę 
z uwagi na niedostateczne uświadomie­
nie szerszego ogółu, czem jest dla nas 
kultura naukowa, pomimo, że taik nie­
wiele obciąża ona budżety w stosunku 
do innych wydatków. Zagranicą ustali­
ła się zasada, że im większe trudności 
ekonomiczne, tern troskliwsza winna 
być opieka nad nauką. Może informacje 
zaw arte w tomach „Nauki" przyczynią 
się do akcji ratowniczej w społeczeń­
stwie na rzecz zagrożonej nauki, którą 
tal. dzielnie umiano ratow ać zagranicą 
(nip. w Niemczech) w okresie wojny i po 
wojnie, gdzie przecież zaniedbania nau­
kowe nie są tak  w ielkie jak u nas. Pu- 
bl cyści znajdą w tomach „Nauki" ob- 
f i ł /  m aterjał do artykułów , mających na 
ce'u budzenie czujności społeczeństwa 
przed grożącem dziś niebezpieczeń­
stwem...

Wiadomości z całego kraju
FABRYKA „HERZFELD I VICTORIUS" W GRUDZIĄDZU 

WYTWARZA MASOWO GRUŹLIKÓW!!
„Naukowa organizacja pracy'1 przy zupełnem zaniedbaniu 

urządzeń technicznych..^
(Koresp. wł.).

Jedną z fabryk, wytwarzających m a­
sowo gruźlików w skutek okropnych 
warunków  pracy, jest fabryka m etalo­
wa „Herzfeld i Victorius" w Grudziądzu.

Stosowana przez fabrykę „naukowa 
organizacja pracy" przy całkowitem za­
niedbaniu technicznego urządzenia 
przedsiębiorstwa, odbija się szkodliwie 
na zdrowiu robotników.

Akord, przy którym, jak np. w odlew 
ni, robotnicy padają z wycieńczenia, 
jest przyczyną przedwczesnej niezdolno 
ści do pracy i faktu, że robotnicy zapa­
dają na zdrowiu, stając się po kilku la­
tach kompletnymi inwalidami.

Obok złych warunków pracy, nieludz­
kiego traktowania i wyzysku robotni­
ków, musimy też zwrócić uwagę na zu­
pełny brak urządzeń higjeniczmych. W 
fabryce w Mniszku (oddział G rudziądz­
ki) zatrudnionych jest 460 robotników.

Niema tu ani szatni, ani umywalni, 
ani łaźni. Zupełny brak  wentylacji. W 
odlewni jest tak  zanieczyszczone po­
w ietrze, że ludzie duszą się formalnie. 
Brak św iatła  i wentylacji, powoduje clą 
głe wypadki. U brania robotników, z po­
wodu braku szatni, znajdują się pod 
warsztatami w pyle, kurzu i dymie.

Na w arsztatach (gdzieindziej nie wol­
no) robotnicy przechowują żywność. Na 
spożycie posiłku, nie korzystając z u sta­
wowej przerwy, robotnicy czasu nie 
mają; robią to  ukradkiem .

• PRZERWA W PRACY.
Często zdarza się, że, z przyczyn od 

robotnika zupełnie niezależnych, nastą­
pi przerw a w pracy. Za tego rodzaju

przerwy fabryka nie płaci żadnego w y­
nagrodzenia pomimo, że ustawa je prze­
widuje (18.XII 1919 art. 2, poz. 7).

AKORD.
Robotnicy w akordzie nie wyrabiają 

dniówek. W inę za ten  anormalny stan 
rzeczy ponosi kierownictwo techniczne 
fabryki, gdyż preliminowany akord prze 
kracza maksymalną wydajność robotni­
ka.

Intensyfikacja pracy, dokonana pod ką 
tern widzenia zysku fabrykanta, bez mo­
żności kontroli i udziału Związków Za­
wodowych, przy zupełnej tolerancji 
Rządu, staje się zaprzeczeniem pojęcia 
wszelkiej racjonalności ze strasznemi 
skutkami dla zdrowia i bytu kulturalne­
go robotnika.

Ja k  przedstaw ia się stan  zdrow otno­
ści robotników , mówi nam najlepiej o- 
pinja lekarza powiatowego, dr. Lachow­
skiego, k tóry  w  jednym ze swych ar­
tykułów  stw ierdza, „że gruźlica daje 
się miastu we znaki i że na gruźlicę za­
padają robotnicy tych fabryk, gdzie pa­
nuje przeciążenie pracą akordową, sto­
sowaną w zabójczy sposób przez fabry­
ki".

Związek M etalowców i robotnicy, nie 
widząc pomocy ze strony powołanych 
czynników, uciekają się do obrony swych 
praw  za pomocą strajku.

Lecz oto — jak pisaliśmy — dyrek­
tor Kołudzki skorzystał z „bajecznej" 
okazji „sądów doraźnych", teroryzuje 
robotników i straszy ich... śmiercią za 
przystąpienie do strajku. Co na to  w ła­
dze? erka.

WYROK W PROCESIE 0 KRWAWE ZAJŚCIA W JAWORZNIE
W sobotę zapadł wyrok w  procesie o  

krwawe zajścia w Jaworznie.
Skazani zostali:
W. Stalmarski — na 1 i pół roku cięż­

kiego w ięzienia;
M. Kania — na 9 miesięcy ciężkiego

więzienia.
J. Bujaś — na 7 miesięcy ciężkiego 

więzienia.
M. Langer — na 1 rok ciężkiego w ię­

zienia.
J. Szałas — na 8 miesięcy ciężkiego 

więzienia.

J. Kuligowski — na 8 miesięcy cięż­
kiego więzienia.

A, Majcherczyk — na 6 miesięcy cięż 
kiego więzienia.

T, Polak — na 5 miesięcy ciężkiego 
więzienia.

K. Garda i F, Tomaszewski po 4 m ie­
siące ciężkiego więzienia z warunkowem 
zawieszeniem kary  na 3 lata, wobec cze­
go obaj opuścili odrazu więzienie.

Jedenastu  oskarżonych uwolnionych 
zostało od winy i kary.

JESZCZE 0 STOSUNECZKACH W GMINIE LEGJ0N0W0
W Nr. 239 „Gazety Polskiej" z dn. 2 

bm. nieznany szerokiemu o g ó ł> w. gmi­
ny Legjonowo niejaki inż. St, Rudnicki 
poczuł się obrażony notatką naszą u- 
mieszczoną W „Robotniku" z dn. 27 
siepniia br. w sprawie nadużyC wójta 
gm. Legjonowo. P. inżynier rzuca gro­
my na „nieudolny i nielogiczny elabo­
rat", sam natom iast nie grzeszy zby­
tnią logiką a tembardziej zdolnościami 
polem icznemi.

Jakże to panie inżynierze, czy liczy 
pan na krótką pamięć czytelników? 
Czy dawne to czasy, kiedy wójt Drajem 
zrywał a fisz e  Związku Obrony Prawa i 
Wolności Ludu i naklejał jedynki? Czy 
panowie Dąbrowscy, Foglerzy i Świącz- 
kowscy, czynni członkowie B. B., nie

forsowali Drajama i nie kruszyli kopji 
w jego obronie?

Czy to jest ładnie w yrzekać się 
swoich ludzi wtedy, gdy są... skompro­
mitowani?!

Obywatele Legjonowa są „spokojni" 
o losy Drajama, tembardziej po odpo­
wiedzi pana starosty na złożony przez 
nich memorjał.

Co do tow. Rusieckiego, to  wszyscy 
obywatele wiedzą, za jakie to „niedbal­
stwo" pozbawiony został mandatu w 
Radzie Gminnej i zaufanie swoje do nie 
go wyrazili, popierając jego wnioski 
na Zgromadzeniu Gminnem i żądając 
jego powrotu do Rady.

MAG2STKAT WŁOCŁAWSKI „NIE UZNAJE" V0TUM NIEUFNOŚĆ
RADY MIEJSKIEJ!

Na posiedzeniu Rady Miejskiej we 
W łocławku w płynął wniosek nagły, do­
magający się wezwania Najwyższej Izby 
Kontroli Państwa do przeprowadzenia 
rewizji działalności gospodarczej i finan­
sowej mag stratu m. Włocławka, oraz 
wyrażający votum nieufności Magistra­
towi z prezydentem Stefanem Pachnow- 
skim na czele.

Za wnioskiem opowiedziało się 21

radnych; przeciw ko —  ̂ radnych.
Mimo takiego wyniku głosowania, Ma 

gistrat oświadczył, że... wniosku Rady 
nie przyjmuje do wiadomości (!!)

W M agistracie włocławskim silne wpły 
wy ma „sanacja", jasne jest więc, że 
M agistrat włocławski zajął takie typo­
wo „sanacyjne" stanowisko!)

Cóż go obchodzi votum nieufności Ra­
dy Miejskiej?

PROCES 0 OBRAZĘ PIŁSUDSKIEGO 
Oskarżony uwolniony od winy i kary

Przed Sądem Okręgowym w Toruniu 
odbyła się rozpraw a apelacyjna prze­
ciwko członkowi Stronnictw a Narodo­
wego, p. Dominikowskiemu — oskarżo­
nemu o to. że będąc w kancelarji puł­
kowej w Chełmnie, celem zakupu nawo­
zu, wyraził się bardzo obraźliwie o P ił­
sudskim.

Sąd Grodzki w Chełmnie skazał Do-

minikowskiego na 3 tygodnie aresztu. 
Sąd Apelacyjny w ydał wyrok uniewin­
niający — opierając się na tern, że sam 
obrażony (t. j. w tym wypadku Piłsudski) 
nie zwrócił się do Sądu o ukaranie Do- 
minikowskiego. Obraza ministra — jak 
udokodnił obrońca — nie podlega ści­
ganiu przez prokuraturę, jako oskarży­
ciela publicznego!!

GOŚĆ Z SOWIETÓW W SKRZYNI.
Na dworcu w Stolpcach w jednej z 

pak  z trocinami znaleziono młodego 
chłopca. Po zbadaniu okazał się on 16 
letnim Pawłem Bierniewiczem. Uciekał 
z M ińska bez pieniędzy i wpadł na  po­
mysł schow ania się do paki z trocina­
mi. Jak o  bagaż, przyw ędrow ał do Pol­
ski.

Bierniewicz ma rodzinę koło W ar­
szawy,

ECHA WŁAMANIA DO BANKU 
GOSP. KRAJOWEGO W ZŁOCZOWIE.

Przed kilku dniami dokonano w łam a­
nia do gmachu Banku Gosp. Krajowego 
w Złoczewie. Sprawcy zostali spłoszeni 
i zdołali tylko rozpruć częściowo drzwi, 
prow adzące do skarbca.

Tej samej nocy aresztow ano za m ia­
stem szofera samochodu, podejrzanego 
o to, że czekał na włamywaczy.
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Z ŻYCIA P A R T JI
WARSZAWSKA ORGANIZACJA 

P. P. S.
WE WTOREK, 15 b. m.

Walne Zebranie członków Dzielnicy 0 -  
chota, odbędzie się o godz. 7 wiecz, (Prze­
myska 18) — Sprawy ważne. Obecność
wszystkich członków konieczna.

RUCH KOBIECY
WARSZAWSKI WYDZIAŁ KOBIECY. 

W ; wtorek o godz. 7 wiecz. w l o k a l u  Le­
szno 53 odbędzie się zebranie z referatem 
tow. S. Dttbika „Kwestja mieszkaniowa a 
klasa pracująca'*.

RUCH ZAWODOWY
ZEBRANIE PRZEWODNICZĄCYCH I SE­
KRETARZY ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH

W środę dnia 16 września r. b. o godz. 
6,30 wiecz, w lokalu Związku Prac, Komun, 
i Inst. Użyt. Publ., W arecka 7, II p. odbę­
dzie się zebranie Przewodniczących i Sekre­
tarzy Oddziałów Warszawskich Związków 
Zawodowych.

Na porządku dziennym Sprawy organiza­
cyjne referować będą tow. tow.: Żuławski i 
Zdanowski.

Tow tow. Sekretarze i Przewodniczący 
Związków obowiązani są do bezwzględnego 
przybycia.

SEKRETARJAT RADY.

Ruch k u l t . - o ś w ia t o w y
CENTRALNA SEKCJA TEATRALNA 

T. U. R. (Czerwonego Krzyża 20, pokój 125). 
Dnia 20 b. m. rozpoczną się próby pod kie­
rownictwem p. £ . Poredy. Informacje i za-pi. 
sy w sekretariacie, dyżury w poniedziałki, 
środy i piątki od 7 — 9. ,

BACZNOŚĆ TOWARZYSZKI! Towa­
rzystwo Klubów Kobiet Pracujących rozpo­
czyna 15 września już dziesiąty kurs kr>;u 
i szycia. Lekcje odbywać się będą 3 razy 
na tydzień, w godzinach wieczorowych. 
Marszałkowska 74 m. 11 od 5 — 7 w.

Konkurs na utwór literacki 
„Dnia Młodzieży’’

Klub L ite rack i ,.N iebieska B luza" o- 
g lasza  konkurs n a  u tw ó r lite rac k i 
(w iersz now ela, u tw ór d ram atyczny  i t, 
p.) n a  u roczystość „Dnia M łodzieży”.

K onkurs dostępny  dla w szystk ich . U- 
dłem, za łączając  zak le joną k o p e rtę  z na- 
tw ory  należy  n ad sy łać  o p atrzo n e  go- 
zw iskiem , n a  k tó re j należy  um ieścić go­
dło podp isane pod  u tw orem . T erm in  nad  
sy lan ia  do  dn. 27 w rześn ia  b, r. A dres 
T n ro w a A gencja Prasowa, W arszaw a, ul. 
D ługa 19 I p.

W  sk ład  sądu konkursow ego  weszli 
tow . tow . Andrzej Strug i Karol Irzy ­
kow ski o raz z ram ien ia  „N iebieskiej B lu­
zy” tow , tow . A niela Bełzówna, Henryk 
Jędrzejewski i Cezary Krałt.

KRONIKA STOŁECZNA

NASZA RUBRYKA

P oszu k iw a n ie  pracy
ZWIĄZEK ZAWODOWY AGENTÓW 1 

WOJAŻERÓW W KRAKOWIE WIELOPO­
LE 12 zawiadamia zainteresowane sfery, 
że dysponuje odpowiednią liczbą kwalifiko­
wanych zdolnych i odpowiedzialnych agen­
tów i wojażerów wszelkich działów hranżo 
wych.

Polecając P, T. Firmom, Zakładom prze­
mysłowo - handlowym i t. p. zupełnie bez­
interesownie solidne siły wojażerskie, zwią 
zek prosi, w razie zapotrzebowania agen­
tów w obrębie województwa krakowskiego 
i śląskiego, o łaskawe zgłaszanie wprost do 
związku.

POSZUKUJĘ ZAJĘCIA POSŁUGACZKI 
Adres: Smocza 49 m. 23. Stanisława Śpie­
wak. Dobre rekomendacje.

BIBL J  OTEK ARK A zawodowa, rutynowa­
na, z wieloletnią praktyką, poszukuje pracy 
bibliotekarskiej w godzinach przedpołud­
niowych. Zgłoszenia pod telefon 418.41.

TABELA WYGRANYCH
l o t e r j i  p a ń s t w o w e j

YTczoraj w czwartym dmiu ciągnienia 5-ej 
klasy 23-ej polskiej państwowej loterji, pa­
dły następujące wygrane:

Po 50.000 złotych na nr. 141220 169149.
20.000 złotych nr. 20171.
15.000 złotych jrr. 14433.
Po 10,000 złotych na nr. 168147 176451

209240.
Po 5,000 złotych na nr. 3345 17406 27280 

68070 164364 192438.
Po 3,000 złotych na nr. 36971 39990 53162 

149775 157788 188057 195457.
Po 2,000 złotych na nr. 9685 12014 45270 

60149 71563 76966 105103 112849 118162
142463 172369 181597 192743.

Po 1,000 złotych na nr. 803 5438 9597 
11734 15203 31433 33597 39211 50509 52553 
53328 55179 72845 76277 82296 82683 91744 
94840 117914 118798 128355 138458
147862 149714 152310 152775 163037 163208 
176310 180747 187277 197088 200996 205334 
205522 207801.

TRAMWAJE A POGODA.
Do spadku frekwencji pasażerów w tram­

wajach, oprócz sytuaoji, ekonomicznej, przy 
czynią ją się również deszcze. Frekwencja 
ta  jest bowiem zależna w macznym stopniu 
od pogody, zwłaszcza w dni niedzielne i 
świąteczne. Podczas deszczu korzysta z ko­
munikacji tramwajowej w te dni o kilka­
dziesiąt tysięcy pasażerów mniej, a w dni 
powszednie conajmniej kilka tysięcy dzien- 
n’„.

PRZEKAZANIE GMACHU.
M. Z. Z. W. WYDZIAŁOWI FINANSOWE. 
MU.

Na posiedzeniu komisji rozrachunkowej 
Miejskich Zakładów Zaopatrywaniia Wazsza 
wy zapadła uchwała, w myśl której nowo- 
wiznoszony gmach biurowy M. Z. Z. W. na 
Stawkach, który będzie niebawem ukończo­
ny, winien być przekazany wydziałowi fi­
nansowo - podatkowemu magistratu.

NOWA ULICA OD BIELAŃSKIEEJ DO 
HIPOTECZNEJ PRZEBITA NIE BĘDZIE.

Przebicie nowej ulicy od Bielańskiej do 
Hipotecznej, przewidywane w nowym pla­
nie regulacyjnym miasta, związane jest z 
projektem rozbudowy gmachu Banku Pol­
skiego na ul. Bielańskiej. Mianowicie przy 
nowej ulicy, która na pewnym odcinku przy 
legałaby do terenów Banku, zamierzona jest 
budowa nowego skrzydła dla gmachu Ban­

ku, stanowiącego dalszy ciąg fasady bocz­
nej.

W tym ro k u  jednak, ze względów budże­
towych, unzeo. vwistnienia tego [rojektu za­
niechano.
FAŁSZOWANA OLIWA.

W ostatnich czasach ukazała się w handlu 
duża !lość fałszowanej oliwy, zamiast któ­
rej bywa sprzedawany olej we flaszkach o- 
lakowanych, posiadających etykietę „Oliwa 
jadalna Shogun" lub inną, co wprowadza 
w błąd konsumentów.
OTWARCIE KLINIKI CHIRURGICZNEJ.

Od wczoraj otwarta została po przepro­
wadzeniu remontu, klinika chirurgiczna w 
szpitalu św. Ducha przy ul. Elektoralnej.

REJESTRACJA MĘŻCZYZN UR. W R. 
1913.

Dziś, w kolejnym dniu rejestracji męż­
czyzn, ur. w roku 1913, winni stawić się w 
wydziale wojskowym magistratu (Florjań- 
ska 10) w godzinach od 8 m. 30 do godz. 
13, zamieszkali na terenie 8-go komisaa-jatu 
P. P., nazwiska których rozpoczynają się od
lit. A. do K. włącznie.

Winni niedopełnienia obowiązku zgłosze­
nia się w sposób i w terminie określonym w 
planie rejestracji, ulegną karze grzywny do 
500 zł. lub aresztu do 6 tygodni, albo obu 
tym karom łąoznie.

REJESTR WYPADKÓW
TAJEMNICZE ZAGINIĘCIE 45C0 ZŁ.

T au b a  K ahanow a, w łaścic ie lka  domu 
zaw iadom iła policję, iż w mieszikaniu zgi­
nę ło  jej w  tajem niczy sposób 45Q0 zł, go­
tów ką. O k radz ież  K. posądzia ła  służą­
cą  k tó ra  policja po  sporządzeniu  p ro to ­
kółu  n a ra z ie  za trzym ała  w  areszcie.

OSZUŚCI NA IMPREZIE „POGOTO­
W IA RATUNKOW EGO”.

Zygm unt R apolew ski, podający  się za 
a r ty s tę  - am ato ra  i Jó zef Ja w o rsk i (obaj 
nigdzie niem eldow ani) urządzili w czoraj 
w  jednej z bocznych alei O grodu S ask ie­
go grę w  „ce tno  - licho” n a  cuk ierk i, 
p o d  p łaszczyk iem  „im prezy na P ogo to ­
w ie R a tu n k o w e”. G dy oszuści ograli k il­
kanaśc ie  osób, dano  znać policji, na w i­
dok  k tó re j aferzyści uciek li w  k ie ru n ­
ku  pl. Żelaznej Bram y. P o  k ró tk im  poś­
cigu obu a ran żeró w  „im prezy" u jęto i po 
sp isan iu  p ro to k ó łu  za trzym ano  w XII 
'kom isarjacie, do  dyspozycji sądu g rodz­
kiego.

ZBROJNY NAPAD RABUSIÓW.
N ocy ub. o godz. 3-ej, 2-ej n ieznani 

złoczyńcy  dosta li się p rzez  dach do 
stajn i A nton iego  F ederow icza, przy  ul. 
P u ław skie j 13. F ed ero w icz  usłyszaw szy 
szm ery  obudził się  i zapalił światło>, 
w szczynając alarm . W tym  czasie jeden 
z  rab u sió w  u derzy ł F. nożem  w  okolicę 
skroni, a nas tępn ie  zadał jeszcze 6 ran

w głowę i plecy. Złoczyńcy otw orzyli 
sta jn ię  zam ierzając p raw dopodobnie w y 
prow adzić  konie lub zrabow ać uprząż. 
W sk u tek  w szczętego  alarm u, obaw iając 
się dostać w  p u łap k ę  zbiegli, nie zd o ła ­
w szy nic zrabow ać. O fiarę zbrodniczego 
czynu opatrzy ł felczer pryw atny.

KRADZIEŻ SAMOCHODU.
Ja n  Kem pf zaw iadom ił policję, iż k ie ­

row ca  jego S tan is ław  P ie trzak  w yjechał 
w  dn. 12 b. m. z garażu  taksów ką i w ię • 
cej nie pow rócił. N ocy ub. policja za trzy  
m ała  k ierow cę na ul. Solec — w raz z ta ­
ksów ką.
OFIARA ZAW ODU MIŁOSNEGO.

N a ław ce p rze d  dom em  Al. 3-go M aja 
48, ta rg n ą ł się n a  życie napiw szy się e- 
sencji octow ej 33-Ietni C zesław  Lesisz 
(W spólna 17). L ek a rz  P ogotow ia — po 
udzieleniu  pom ocy przew iózł d esp e ra ta  
w  stan ie  ciężkim  do szp ita la  św . R ocha. 
P rzyczyna targnięcia się na życie —  za ­
w ód miłosny.

W YPADEK W  MAGLU.
P rzy  ul. P u ław skiej 83, w  maglu e le ­

ktrycznym , H elena W aliszew ska w  cza­
sie p o d k ład an ia  w ałka , doznała zm iaż­
dżenia praw ej dłoni. N ieszczęśliw ą op a­
trzy ło  P ogotow ie p ry w atn e  i p rzew io ­
zło  do szp ita la  P rzem ien ien ia  P ań sk ie ­
go.

ŚMIERTELNE SKUTKI JAZDY NA DACHU
Pociągiem  osobow ym  w ychodzącym  o 

godz, 1 m. 55 z d w o rca  G łów nego do 
Żyradow a, jechał na dachu wagonu 25- 
le tn i E d w ard  Jung  (Żyrardów) robo tn  k. 
bez p racy , K iedy pociąg przejeżdżał 
pod w iaduk tem  kolejow ym  na ul. Tow a-

CO USŁYSZYMY
PRZEZ WARSZAWSKIE RADJO

WE WTOREK, 15 b. m.
11.40 — 11.55 Przegląd Prasy. 11.58—12,05 

Sygnał czasu. Hejnał z Wieży Marjackiej. 
12.05 — 12,10 Odczytanie programu na 
dzień bieżący. 12.10 — 13.10 Płyty. 13.10— 
13.20 Komunikat PIM-a. 14.50 — 15.10 Ko­
munikat gospodarczy. 15,25 — 15.45 „Jego 
Królewskiej Mości — miłość" (Barbara R a­
dziwiłłówna)" wygł. prof. Kazimierz Hart- 
leb. (Tr. z Katowic). 15.45 —- 16.00 „Chwil­
ka lotnicza". 16.00 — 16.45 Płyty. 16,45 —

rowej, Jung  spad ł z dachu i uderzyw szy 
głow ą o szyny, doznał pękn ięc ia  czasz­
ki. L ek arz  P ogotow ia stw ie rdz ił śm ierć 
Junga. Zwłoki do czasu zejścia w ładz s ą ­
dow ych p rzen iesiono  na bok i zabezp ie­
czono.

DRUKARNIA ROBOTNIK1'
ZAOPATRZONA W NOWOCZESNE 

URZĄDZENIA TECHNICZNE 
PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA

naDZjEN^nCZASOPISMA
ORAZ W S Z E L K I E G O  RODZAJU DRUKI

WYKONANIE SZYBKIE I DOKŁADNE

TEATR I MUZYKA
TEATR „ATENEUM". ZESPÓŁ K. AD­

WENTOWICZA. We wtorek, dn. 15 wrze­
śnia nieodwołalnie po raz ostatni „Człowiek 
z teką" Aleksandra Fajki.

Całkowity dochód przeznaczony na zasilę 
nie Kasy Tow. Przyj aoiół Gimn. im. ks. 
Poniatowskiego.

TEATR NA CHŁODNEJ B, ZESFOŁU 
TEATRÓW POLSKIEGO I MAŁEGO rće- 
gra świetną komedię Marjusza Maszyńskie- 
go „Koniec i początek” jeszcze dwa razy, 
dziś i jutro, poczem komedja ta ustąpi miej. 
s a  cieszącej się niebyw łem powodzeniem 
w Teatrze Małym przemiłej amerykańskiej 
komedji „Roxy" z udziałem Jarkowskiej, 
Gryf-Olszewskiej, Sulimy, Dominiaka, Sta- 
czewskiego i Wesołowskiego.

TEATR POLSKI. Dziś i jutro „W e­
sele łowickie". Ceny miejsc na wszystkie 
przedstawienia od 75 gr. do 5 zł.

TEATR „NOWOŚCI" (Bielańska 5). Dziś 
i codziennie melodyjna operetka Katschera 
,,Błękitny Express" w znakomitej obsadzie 
z p.p.: Kulczycką. Orską, Rylską. Dembow­
skim, Horskim, Kamińskim Redo, Sempoliń­
skim, Szczawińskim i Tatrzańskim na czele.

REW JA „WESOŁE OKO” cieszy się nie- 
słabnącem i najzupełniej zasłużone® powo­
dzeniem. Publiczność bawi się świetnie i o- 
klaskuje doskonałych wykonawców ze wszy- 
stkiemi asami dawnego „Morskiego Oka" i 
„Wesołego Wieczoru". Codziennie dwa przed 
stawienia o godz. 7,30 i 9.45 a ceny miejsc 
od 1 zł, do 8.50 zł.

TEATR „MORSKIE OKO". Codziennie 
wielki program atrakcyjny z ulubieńcem pu­
bliczności Tadeuszem Faliszewskim, chorem 
Warsa i duo Cornari na czele. Codziennie 
3 przedstawienia. O godz. 6, 8 i 10 wieczo­
rem. Na ekranie „Z dnia na dzień1 Goetla.

TEATR „NOWY ANANAS". Dziś i co­
dziennie rewia p. t. , Raj bez mężczyzn" w 
której oprócz dotychczasowego zespołu uj­
rzymy doskonałą Halinę Rapacką, popular­
nego śpiewaka Faliszewckiego oraz po r)J- 
WTOcie z urlopu Skwierczyńską i Welina.

TEATR MIGNON: Codziennie rewja p. t. 
„To trzeba zobaczyć" w 2 częściach, 18 
obrazach.

POPULARNE KONCERTY W KONSER- 
WATORJUM. Dziś i codziennie w sali Kon 
serwatorjum (Okólnik 1) o godz. 8.30 wie­
czorem odbywać się będą popularne koncer­
ty, dostępne szerokim masom publiczności 
za opłatą 1 zł. na parterze i gr. 50 na balko. 
nie bez obowiązującej szatni. Koncerty na­
dawane będą za pośrednictwem aparatur 
najnowszej konstrukcji. Bilety w sali Kon­
serwatorium przed koncertem.

OTWARCIE SEZONU W CYRKU WAR­
SZAWSKIM. Od dłuższego czasu w Cyrku 
dokonywa się zasadnicza przebudowa gma­
chu, mająca na celu zapewnienie Publiczno­
ści maksimum wyg* 4 s spółczesnych.

Po przeprowadzeniu tych kosztownych m- 
w e s ty c y j  g m ach  Cyrku Warszawskiego bę­
dzie mógł rywalizować z pierwszorzędne,® 
przedsiębiorstwami tego rodzaju w Europie, 
strona zaś artystyczna programu postawio­
na n a  odpowiednim poziomie odpowiadać 
będzie wymaganiom stolicy.

O dniu rozpoczęcia sezonu nastąpią we 
właściwym czasie szczegółowe ogłoszenia 
w prasie,

i M I  I I W  ,

16,50 Komun, dla żeglugi i rybaków. 16.50— 
17,10 „Bazylika Wileńska zagrożona" — 
wygł. inż, St, Lorentz. 17.15 — 17.35 Płyty.
17.35 — 18,00 Odczyt. 18,00 — 19,00 Kon­
cert popularny. 19,00 — 19,20 Rozmaitości.

I 19,20 — 19,25 Komun, Tow. do Zach. Hodo-
! włi Koni w Polsce. 19.25 — 19,40 Płyty. —
: 19,40  — 19,55 Giełda rolnicza. 19,55 — 20,00 
■ Komunikat PIM-a. 20,10 — 20,15 Komunikat 
j sportowy. 20,15 — 20,45 Muzyka lekka. 20,45 
| — 21.00 Kwadrans literacki. 21,05 —- 21.55 
i Koncert solistów. 21,55 — 22,10 Feljeton p. 
j t.: „Niepokojące problemy . 22,10—24,00
j Transmisja z Teatru „Wesołe Oko .

C O L O S S E U M
NAJPIĘKNIEJSZA PA RA  KOCHANKÓW

JANET GAYNOR  
i CHARLES FARRELL

W POTĘŻNYM DRAMACIE MIŁOSNYM

POWRÓT no ŻYCIA”p. t. I I '
MAŁA SALA: R A M O N  N O V A R R O  
jako K s ią ż ę  S tu d e n t. Dla młodz, dozwol.

R E W JA  Z N I C Z  Ś n iad eck ich  5
Dziś i dni n a s t ę p n y c h ,

„CZTERECH DJABŁOW’
W roli gł,: J a n e t  G a y n o r  i F a r r e l  Mc D o n a l d

Na scenie rewja w 12 odsłonach:

„Eskapada śmiechu” kierown.
króla humoru ST. WOLIŃSKIEGO 

Ceny miejsc od 1 zł. 25.
Początek o g. 5 pp,, w niedz., święta 2 pp

ueuąs
to  film k tó ry  try sk a

humorem i w esołością najprzedniejszego gatunku

W  r o l i  t y t .  GEORGES HILTON k r ó l  p i o s e n k i  p a r y s k i e ]

K i n o  A T L A N T I C
CHMIELNA 33. POCZ. 6. 8, 10.15

Co wyświetlało kina?
ADRIA PALACE: „Swawolne studentki", 
ATLANTIC: „Szary dom".
APOLLO: „X 27" z Marleną Dietrich. 
COLOSSEUM: „Powrót do życia".
W Małej sali: „Książę student".
CASINO „Nasze niewinna narzeczone" 
CAPITOL: „Wiatr od morza" i „Niebez­

pieczny romans".
CZARY: „Zemsta Juana".
CRISTAL: „Obrońca praw" i „Kadet Ma­

rynarki".
FORUM: „Przyjaciel indjan" 
FILRARMONJA: „Kochanek o północy”. 
HELJOS: „Na Zachodzie bez zmian". 
HEL: „Nieprzyjaciel" i rewja. 
HOLLYWOOD: „Giełda miłości". 
KOMETA: „Za grzechy brata" ? Louis 

Moran i Har. Murraym.
LUX: „Drwal Yakicki”.
LOTOS: „Atlantic".
MEWA: „Alraune" i „Krowy" z Buster 

Keatonem.
MAJESTIC: „Afryka mówi".
MIEJSKI: „Świat szaleje”.
PANI: „Kobieta z malowaną twarzą" i 

„Jak zostać primadonną?"
PAN: „Nowoczesne małżeństwo" 
PALACE: „Jaki papa taki syn",
ROXY: „Trójka" i „Obrońca prawa". 
RIVIERA: „Śpiewak jazzbandu". 
SPLENDID: „Kobieta która cię nigdy nie 

zapomni”.
STYLOWY: „Madame Szatan'1. 
ŚWIATOWID: „Milion".
SOKÓŁ: „Hadżi Murat”.
TRIANON: „Anioł pod szminką".
TON: „Za oceanem".
TĘCZA: „Kurier carski”.
TOMBOLA: „Dziewczę z Montpa nas- 

»e'u".
URANJA: „Student’
UCIECHA: „Noce marokańakie"
WISŁA: „Księżniczka jazztandu”
ZNICZ: „Czterech djabłów”.

Gigantyczne arcydzieło współczesnej 
kinematografii

SZARY DOM
N a d p r o g r a m :  aktualności dźwiękowe 

Foxa oraz „Micky Mauss”

K inoteatr MIEJSKI
D łu ga  25 H ip o te c z n a  8

Początek o godz. 6.30. 
Oszamiałający tempem i wystawą dźwię­

kowiec

ŚWIAT SZALEJE
wł. Muzafilm. Dodatki dźwiękowe.

M
- _ — »  z :  — » n o w v - ś w ia t  43.majestic poCz. o godz. 12

OSTATNIE TRZY DNI

Wytw. : „Colombia Piet. Corp."
Uwaga. Dla młodzieży ceny biletów zniżone

Kino FILHARMQNJA P. 6, 8 i 10
Najulubieńsza — Najczarowniejsza

JEANETTE MAC DONALD
czaruje wszystkich w swoim filmie

dźwiękowym

„KOCHANEK 0  PÓŁNOCY”
Nad program: AKTUALNOŚCI DŹWIĘKOWE
Bilety ulgowe i bezpłatne nieważne

STAN POGODY
DZIŚ SŁONECZNIE.

Pogoda słoneczna o zachmurzeniu umiar- 
kowanem lub niewielkiem. Rano miejscami 
mgły.

I(DCMMJSZEJ GIEŁDY
Waluty: Doi. St. Zjedn. 8.91 (sprzedaż 

8.93, kupno 8.89).
Dewizy: Holandja 360.35, Londyn 43.39J4, 

Paryż 35.01, Praga 26AVA, Szwaj cer ja 
174.19, Włochy 46.71, Wiedeń 125.46.

Tendencja dla dewiz mocniejsza.

Ogłoszenia drobneią a y  R - p™ ' r S tl.
'  '  J » » i e n ń u r .  f n ł t » r

P la c e  od 5 groszy pod 
Warszawą na spłaty 

dwuletnie sprzedajemy.
f * . a ^  i . i  o  c i . n l

pianin, dywanów, futer
antyków i kwitów lom­
bardowych. Łoś. Mar-

dwuletnie sprzedajemy. szafkowska 131. tele- 
Hoża 1—2. tel. 8-52-93. {on 7 3 8 -3 7 .

KREDENS nrz
szafa częśc. na bieliznę 
125, otomana 100, łóż­
ko z materacem 75 zł. 
tapczan otwierany 125 
zł., komoda 60 zł., 
lustro tremo 90, forte­
pian 200, biurko 90, 
sześć krzeseł 36 zło­
tych, kredens biało la­
kierowany 90, fotel 25. 
stoły rozsuwane, stare 
mahonie, czeczoty, sa­
lony. pianino, kasy og­
niotrwałe, dywany, ob­
razy, rozmaite umeblo­
wania sprzedaje, ku­
puje, wypożycza, przyj­
muje lakierowanie, po­
złacanie mebli, prze­
chowania. Przedsię­
biorstwo Luśniaka 
Mokotowska 44.

LIKWIDACJA
manufaktury, wszystko 
za pół ceny: wełny na 
palta i suknie. Jedw a­
bie francuskie. Firanki 
kołdry, Męskie paltoto- 
we i ubraniowe. Obru­
sy od Zł. 4 .— Towary 
białe — wszystkie ga­
tunki. Stołowizna. 1000 
najrozmaitszych resz­
tek za pół cenyl Fr. 
Maciejewski, Marszał­
kowska 129. _____

ŚLUBNE KA RE-
TV konne, samocho- 
I I  dowe 'na godziny 
oraz pojazdy na pogrze­
by, spacery. Leszno 24 
Telefon 765-72. 860
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SZTAFETA ROBOTNICZA
T Y G O D N I K  S P O R T O W Y

R o k  III W a rsza w a , 15 W R Z E ŚN IA  1931 r. N r .  36

SKRA ZWYCIĘŻA GRYF
Z TORUNIA 

W MECZU 0 WEJŚCIE DO LIGI 
3:1

Przypuszczenia nasze, co do powyż- 
szeog meczu sprawdziły się. Skra, gra­
jąc we wzmocnionym składzie zupełnie 
gładko zwyciężyła swego przeciwnika. 
Przez cały czas meczu uwidoczniła s ę 
zdecydowana przewaga Skry, k tóra po­
mimo błota, grała bardzo dobrze. W szy­
stkie akcje przemyślane, przeprow adza­
ne dołem, co chwila zagrażały bramce 
Gryfu, dobrze bronionej przez bardzo 
szczęśliwie grającego bram karza

Pierwszą bramkę zdobywa Gryf ze 
strzału pr. łącznika po bitym K am erze. 
W kilka m aut później wyrównują Kra- 
śniewski a pad kon ec pierwsz..) połowy 
Błazałek II strzela cbtigą bramkę

Po przerw ie Skra ma wielką p rzew a­
gę zrealizowaną w jednej bram ce zdoby 
tej przez B łazałka II. Naogói Gryf był 
drużyną daleko gorszą i  zwycięstwo 
Skry uważać należy za zupełnie zasłu- | 
żone. Cała drużyna zwycięzców grała 
dobrze wyróżniła się iednak trójka a- i 
taku i śr. pomocnik. Sędziował bardzo j 
dobrze p. Miron.

W idzów 1000 osób.

Mistrzostwa lekko-atletycne Robotniczej Polski
Wielkie święto sportu robotniczego w Królewskiej-Hucie

Skra zdobywa zaszczytny tytuł mistrza

Uroczystości na m istrzostw ach  
lekko-a tie tycznych  
Robotniczej Polski

Obok samych zawodów sportowych, 
dla większego uczczenia św .ęta sp -r 'o  
wego RSKO. Śląskie zorganizowało sze­
reg uroczystości.

Na pierwszy plan wybija sie Aka- 
demja, urządzona w sobotę 12 bm. A- 
kademja połączona była z wspólną w ie­
czornicą i kolacją uczestn 'kow zawo­
dów.

Program Akademji był barazo szczę­
śliwie dobrany i ilustrow ał p acę spor- 5 
tową na Śląsku. 1

Ze względu na charak ter miasta, Kró­
lewskiej Huty, na pierwszy plan wybi- , 
jały się produkcje i występy grup to- 1 
w arzyszy niemieckich.

W programie słyszeliśmy chóry dzie­
cięcy i mieszany, k tóry  odśpiewał mię­
dzynarodówkę. Dalej szły popisy gim­
nastyczne, ćwiczenia na drążku i po rę­
czach i wreszcie akrobatyka. W ykona­
nie nie pozostaw iało nic do życzenia, 
to  też wszyscy uczestnicy przyjęli je 
huraganem braw i oklasków.

W przemówieniach zabierali głos 
przedstaw iciele Zw. Zaw., organizacji 
socjalistycznych polskich i niemieckich, 
i przedstaw iciel ZRSS. tow. dr. Micha­
łowicz.

Na zakończenie zebrani odśpiewali 
czerwony sztandar. Po części oficjalnej 
odbyła się wspólna kolacja i tańce po- 
czem wszyscy rozeszli się do domów.

Przed zawodami w niedzielę odbyła 
się defilada zawodników na stadjonie, 
prowadzona przez tow. Rochowiaka | 
sekr. okr. na Śląsk. R aport z przebiegu > 
m istrzostw  Generalnem u Sekretarzow i 
ZRSS. tow. Michałowiczowi, złożył 
kierow nik zawodów tow. Wilczyński.

Defiladę zakończyło przemówienie 
tow. M ichałowicza poozem rozpoczęły 
się zawody.

W przerw ie między zawodami odbył 
się mecz piłki nożnej pomiędzy- W acke- 
rem z Hindenburga a repr. Katowic za­
kończony zwycięstwem tych ostatnich. 
Również w koszykówce W acker prze­
grał do drużyny z Giszowca.

K. B.

Pomimo ciężkich warunków finan­
sowych, w jakich robotnicze kluby 
sp-ortowe się znajdują, tegoroczne 
mistrzostwa lekkoatletyczne w Kró­
lewskiej Hucie wypadły pod wzglę­
dem frekwencji wspaniale.

Ze wszystkich stron Polski zje­
chali się zawodnicy na doroczne 
święto lekkiej atletyki robotniczej do 
Królewskiej Huty. Reprezentowane 
były miasta: W arszawa Kraków,
Łódź, Lwów, Piotrków, Wilno i 
Śląsk. Razem zebrało się na stad jo­
nie 80 zawodników i 30 zawodni­
czek.

Jedyną przeszkodą do • całkow ite­
go udania się imprezy, była w strętna 
pogoda. Przejmujące zimno, chwila 
mi ulewny deszcz obniżyły znacznie 
wyniki, zwłaszcza w biegach i sko ­
kach.

Nie wpłynęło to jednak na rado 
sny nastrój, jaki panował cały czas 
na mistrzostwach.

Zawody trw ały dwa dni t. j. w so 
botę i w niedzielę. Po całym szere 
gu ciekawych przedbojów finały 
przyniosły następujące wyniki:

100 mtr. 1) Orzeł 11,4; 2) Skarżyński 
(Sarm.) 11,8; 3) Śliwiński (Skra).

110 płotki 1) Skarżyński 20,5; 2) Śli­
wiński 20,8; 3) Wolny.

Dysk. 1) Spaczek (Śląsk) 34,40 ; 2) 
Orzeł — Skra 31,95 (Sosnowiec); 3) 
Turecki (Legja Kr.) 31,50.

Oszczep. 1) W isiata (Śląsk) 49,38 ; 2) 
Spaczek (Śląsk) 46,07; 3) Szulc (Legja) 
39,46.

Skok wdal. 1) Chabiera (Skra) 6,08; 
Rote (Łódź) 5,99; 3) Śliwiński (Skra) 
59,6.

Skok wwyż. 1) Szynura (Śląsk) 160,
2) Mellich (Skra) 160, 3) Arciszewski
(Skra) 1.55.

1500. 1) Kosiarz 4,39,6; 2) Staua.ew icz 
(Sarm.) 4,41;; 3) Kaczm arek (Łódź).

400 m. 1) Rusek 56,3; 2) Kosiarz (Le­
gja);; 2) Orawski (Śląsk).

800. 1) Kosiarz (Legja) 2,10,2; 2) G ru­
dziński (Legja) 2,17,2; 3) K aczm arek
(Łódź) 2,22 2.

Kula. 1) Lux Maufryd (Śląsk) 10,39;
2) W ęgrowicz (Sarmata) 9,94; 3) T urec­
ki (Legja) 9,85.

Tyczka. 1) Rusek (Skra) 2,95; 2) A r­
ciszewski (Skra) 2,70; 3) W isiata (Śląsk) 
2,60.

5000. 1) Staniecki (Łódź) 17.55.5, 2)
Stankiewicz (Sarmata) 18,04,4; 3) Gan-

dys (Sarmata) 18 29,6.
200. 1) Orzeł (Skra) 24,4; 2) Rusek

(Skra); 3) Skarżyński (Sarmata).
4 x 100. 1) Skra 46,8; 2) Katowice

50,6; 3) Sarm ata 53,2.
4 x 400. 1) Skra 3,54,8; 2) Śląsk

3,56,2; 3) Sarmata.
Olimp. szit. 1) Skra 3,53,6; 2) Legja,

3) Sarmata.
j KOBIETY.

Oszczep. 1) Stępniewska (L.) 24 12;
, 2) Górkowska (L.) 21,90; 3) W enclów- 

na (S.) 21,59.
Kula. 1) Babrajowa (L.) 9,12; 2) Sa­

wicka (S.) 8,72; 3) Niedlrygas (L.) 8,54.
200. 1) Domagalanka I (Łódź) 29,4;; 

j 2) Stępniowska (L.) 30; 3) Seleżni-
kówna.

j  500. 1) Górkowska (L.) 1,35,3; 2)
W enclówna II (S.); 3) Domagalanka.

Wdal. 1) W enclówna I (S.) 4,61; 2) 
Szeleżnikowska (L.) 4 591/2 i 3) Chabie- 
równa (S.) 4,49 K.

Wyż. 1) W enclówna (S.) 130; 2) Nie- 
drygasowa (L.) 120; 3) Domagalanka

j  115.
60. 1) Domagalanka (Łódź) 8,6; 2)

, Szeleźnikówna (L.); 3) Gorkowska (L.).
Dysk. 1) Niedrygówna (L.) 26,53; 2) 

W enclówna 1 (S.) 26,12; 3) Babrajowa 
(L.) 25,91.

i 4 x 100. 1) Legja 57,5; 2) Skra 58; 3) 
Śląsk.

j  Po raz pierwszy zorganizowane 
! mistrzostwa ki. II zgromadziły na 
I starcie jedynie zawodników śląskich, 
i Szczęśliwy ten pomysł przyczynił 

się do zwiększenia zainteresowania 
lekkąatletyką wśród słabiej zaawan- 

j sowanych zawodników i umożliwił 
im wzięcie udziału w mistrzostwach. 
Trzeba przyznać, że wyniki, osią- 

j gnięte przez zawodników w tej kla- 
i sie w  zupełności zadowoliły. W 
i szczegółach przedstawiają się one 
1 następująco:

KL. II MĘSKIE.
Wdal. 1) Grunwald 5,51; 2) M ular­

czyk 5,11; 3) Głuch 4,90.
Wwyż. 1) Borys 1,55; 2) Rzytki 1,50;

3) Grunwald 1 40.
Kula. 1) Borys 9,49; 2) Rozenbaum

8,44; 3) Grunwald 8,04.
800 m. 1) Hornik 2,25,2; 2) Rosen­

baum 2,27,2; 3) Rzytki.

Dysk. 1) Borys 29,99 ; 2) Mularczyk 
26,92; 3) W itt 23,07.

100 m. 1) Rosenbaum 12,1; 2) Grun­
wald 12,4; 3) W anke 12,6.

KOBIECE.
60 mtr. 1) M astalerz 9 2; 2) Kam-

dziora 9,6; 3) Grunwaldówna.
Wwyż. 1) Kandziora 1,10; 2) Grun­

wald 1,05; 3) M astalerz 1 m.
Kula. 1) Kendziora 7,04, 2) G run­

wald 6,74; 3) G ruszka 6,29.
Wdal. 1) Kandziora 3,96; 2) Żanmu- 

tek  3,84%; 3) G ruszka 3,68.
Dysk. 1) Borysówna 23 46; 2) Grun­

wald 21,14; 3) Gruszka 18,05 (tylko
Śląsk).

PUNKTACJA OGÓLNA. 
Męski:

1) Skra 46.
2) Śląsk 24.
3) Sarm ata *9.
4) Legja 17.
5) Łódź 7.
6) Sosnowiec 1 

Kobiecy.:
1) Legja 32.
2) Skra 18.
3) Łódź 8.
4) Śląsk 2.

Przeglądając wyniki trzeba przy­
znać ,iż pomimo niesprzyjającej po­
gody, są całkowicie zadawalniające. 
Nie zawiedli oczekiwania również 
„olimpijczycy", którzy w swoich 
konkurencjach zajęli wszędzie pierw 
sze miejsca.

Obok mistrza Skry z W arszawy 
na wyróżnienie zasługuje okręg Ślą­
ski, k tóry  z roku na rok robi coraz 
większe postępy. Dotyczy to spe^ 
cjainie konkurencyj męskich w k tó­
rych Śląsk zajął drugie miejsce. W 
konkurencjach kobiecych w dalszym 
ciągu hegemonję dzierży Legja k ra­
kowska, k tóra zdecydowanie zdy­
stansowała Skrę.

Pomimo bardzo niepewnej pogody 
publiczności w oba dni zebrało eię 
ponad 100 osób.

Zawody zakończone zostały współ 
ną kolacją, podczas której tak  jak i 
na zawodach panował naprawdę 
miły i przyjacielski nastrój.

W arto zaznaczyć, iż tytuł mistrza 
Skra zdobyła poraź trzeci.

K. B.

Ubiegła niedziela w sporcie

KSIĘGARNIA ROBOTNICZA
W ARSZAW A, WARECKA 9 

tel. 229-70 P.K .0 1228
poleca

Correspondance K. M arx — Fr.
Engels, 2 tomy 9.60

D elattre A. La Lutte contrę Le 
Grisou en Belgique 8.—
Le Fascisme en Europe 6.—

Frankenthal K. Dr. § 218, Strei- 
chen — nicht an d ern  —.55

DWA MECZE O W EJŚCIE DO LIGI 
NA KRESACH.

W Wilme f.'ifcgrano mecz o w ejx .e  
do Ligi pomiędzy 1 p. p. leg. i 76 p. p., 
wygrany łatw o i-r zez 1 p. p leg 9:0 
(3:0). Bramki zdobyli Pawłowski (4), 
Godlewski (3), Naczulski (1) i Halicki

W Siedlcach mecz o wejście do Ligi 
pomiędzy 22 pp. i WKS Równe, w ygra­
ła drużyna 22 pp. 8:0 (4:0), mając przez 
cały czas w yraźną przewagę. Bramki 
dla zwycięzców zdobyli Biegański (5), 
Rusinek (1) i Św’ętosław ski (2).

Bramkarz gości. W aligóra, został 
usunięty z boiska za brutalną grę. Sę­
dzia p Walman. W idzów 2000.

GWIAZDA — CZARNI 1:0.
W sobotę na boisku Skry rozegrano 

mecz tow arzyski ’pomiędzy Gwiazdą i 
Czarnymi zakończony zwycięstwem 
Gwiazdy 1:0. Gwiazda w ystąpiła w osła­
bionym składzie.

O W EJŚCIE DO LIGI NA ŚLĄSKU i 
W POZNANIU.

W Lipinach rozegrano mecz o w ejś­
cie do Ligi Naprzód — RKS. zakończo­

ny rekordowem zwycięstwem Naprzodu 
w stosunku 13:2 (6:1). Bramki dla zwy­
cięzców zdobyli Nastula (4), Kumor (3) 
K aczm arek (3), Stefan (2) i Zug (1).

W Poznaniu rozegrany był mecz o 
wejście do Ligi pomiędzy ŁTSG i Legją. 
Zwyciężył TSG. 4:2.

STAN ROZGRYWEK O W EJŚCIE DO 
LIGI.

Obecny stan rozgrywek o wejście do 
Ligi przedstawia się następująco:

I grupa — 1) TŁSG 6 pkt., 2) Legja 4 
pkt., 3) Skra 2 pkt., 4) Gryf 0 pkt.

II grupa — 1) RKS 4 pkt., 2) Naprzód 
2 pkt., 3) Podgórze 0 pkt.

III grupa — 1) 1 p. p. leg. 4 pkt-, 2) 
8 pp- 2 pkt., 3) 76 pip. 0 pkt.

IV grupa — 1) Revera 4 pkt., 2) 22 p. 
p. 2 pkt., 3) WKS. Równe 0 pkt.

DWIE IMPREZY O LEKKOATLETYCZ­
NE MISTRZOSTWO POLSKI.

We Lwowie dokończono w niedzielę 
dz.esięciobój o mistrz. Polski. W yniki—
1) Balcer 6546 p., 2) W ieczorek 6533, 3) 
W ojstkiewicz 5972, 4) Niemiec 5609, 5) 
Ossowski 5597, 6) W ojnarowicz 5586, 7) 
Kaniak 5537, 8) Kluk 5432. Meyro wyco­

fał się W yniki: oszczep—  W ojtkiewicz 
49.84, Balcer 49.63, W ieczorek 49-31, 
110 płotki — W ieczorek 16.5, Balcer 
16.8, Niemiec 17.3, tyczka — W ieczorek 
34 41, 1500 m. — Ossowski 4:11, W ojt­
kiewicz 4:47, Balcer, kula — Kaniak 
11.94, W ojtkiewicz 11.60 — W ieczorek 
11.10, skok w wyż — M eyro 174, W oj­
na, owicz 165, bieg 100 m. — Balcer 11.1, 
W ojnarowicz 11.4, W iz:; orek 11.5, skok 
w dal — Balcer 66l, W ojnarowicz 643, 
W ieczorek 638, bieg 40Ó m. — M eyro 
56, Ossowski 56.11, W ojtkiewicz 56.4,

W Przemyślu rozegrano bieg 3 km. z 
przeszkodami. W ygrał Wintemberg (Po­
lonia) 10:31, 2) G arncarz 10:39, 3) Puchal 
ski (Legja), 4) Koper (Warsz.), 5) Szo­
stak, 6) Brenner (Pogoń).

KOLARSKI BIEG NA PRZEŁAJ O 
MISTRZ. POLSKI.

W Krakowie rozegrany był kolarski 
bieg na przełaj 30 kim. o mistrz. Polski. 
W ygrał W. M otyka 1:11:40 przed Gło­
wackim (AKS), W inczem (Legja), Kuso- 
c' iskitn i Lipińskim, "lichalak i Targoń 
ski nie zostali dopuszczeni do biegu ze 
względów regulaminowych.

I ta lja  w y g ry w a  m ecz 
le kkoa tle tyczny  z Polską

72:69
W sobotę na stadjonie Miejskim w 

Poznaniu rozegrano pierw szy dzień me­
czu lekkoatletycznego Polska — Italja 
przyczem zawodnicy nasi znajdując s:ę 
w doskonałej formie pobili aż trzy re ­
kordy. W yniki poszczególne: bieg 400 
mtr. płotki — Facełj. (I) 55.8, 2) Ko-
strzew ski 56.6, 3) de Negril (I) 57.2,
4) Masizewski; rzut kulą — Heljasz (?) 
14.66; rekord polski 2) Pigha (I) 13.55,
3) Siedlecki 13.13, 4) Migman (I) 12.34; 
bieg 100 mtr. — l j  Toeti (I) 10.8, 2) Ca- 
stelli (I) 10.9, 3) Trojanowski II 11 s.,
3) Śliwak; skok w wyż — 1) Chmiel 
180, 2) Bogni (I) 180, 3) Pławczyk 175,
4) Caldana (I) 170; bieg 400 mtr. — B> 
niakow ski 49.6; rekóWt polski 2) Ta- 
vem ari (I) 50, 3) Kostrzewski, 4) Gua- 
eamali (I), rzut oszczepem — 1) M k ru t 
Fr. 60.22; rekord polski 2) M ikrul Wł. 
57.57, 3) Duminutti (I) 57.31, 4) Pal-
mieri (I) 57.11; bieg 1500 m. —• 1) Ku- 
sociński 3;59.8; 2) Beccali (I) 4:00, 3) 
Furia (I), 4) Sidorowicz (P).

W drugim dniu meczu lekkoatletycz­
nego Italja — Polska zawodnicy włoscy 
walczyli z niezwykłą ambicją i zdołał' 
zwyciężyć, przyczem zadecydował bieg 
sztafeetowy, wygrany przez W łochów. 
110 m. płotki — Far celi (I) 15,2; 2) N o­
wosielski 15,4 rekord polski; 3) Troja- 
nawski (P); 4) Caldano (I); 200 m. —1 
Toeti (I) 22,2; 2) Castelłi (I) 22,3; 3) 
Bimiakowski, 4) Trojanowski II; dysk—
1) Heljasz (P) 43,16, 2) Siedlecki 43,13,
3) Pighi (I) 42 83, 4) Palm ieri 37,05; 800 
m. — Beccala (I) 1,57,4; 2) Tugnoli (I) 
1:58, 3) M aszewski 1:59.2, 4) Lesicki; 
skok w dal — 1) Maffed (O) 707, 2) No­
w ak 705, 3) Sikorski 691, 4) Cortotass 
(L) 681; bieg 5 km. — 1) Kusocińskt 
15:09.5, 2) Pacco (I), 3) Lippi (I), 4) 
M iałkas; 4 x 400 m. — 1) Italja 3:23.2,
2) Polska 3:29.4. O stateczny rezu ltat 
72:69 na korzyść Italji, k tó ra  temsamem 
zdobyła poraź drugi puhar Króla Italj .

Wysoce nierozsądne 
zarządzenia

Ja k  się dowiadujemy Polski Zwią­
zek Bokserski zawiesił w praw ach 
członka sekcję bokserską RKS. Skry 
za udział zawodników bokserów w 
Robotniczej Olimpiadzie w  Wiedniu. 
Motywy są nam bliżej nieznane. Jak  
należy jednak przypuszczać Zw. 
Bokserski uczynił to zarządzenie ze 
swej zbytniej gorliwości do Między­
narodowego Związku Bokserskiego.

Tego rodzaju zarządzenia sprowa­
dzić mogą na teren Polski wysoce 
niepożądany element walki i sztucz­
nie importować do Polski dyasonaa- 
se pomiędzy państwowemi i robotni- 
czemi organizacjami sportowemi.

Sprawę tę w dniach najbliższych 
obszerniej i szczegółowiej omówimy.

TABELA MISTRZOSTW KL. A 
W. O. Z. P. N.

W jedynym meczu o mistrzostwo ki. 
A. M arymont otrzym ał walkow er od Po- 
lonji wobec tego tabela  przedstaw ia się
następująco: 
Nazwa klubu pkt. gier sł. br.

1) Legja 25 15 44:19
2) Skra 19 12 41:15
3) A. Z. S. 18 17 41:29
4) Marymont 18 16 38:27
5) Warszawianka 16 14 33:23
6) Świt 14 15 37:22
7) Gwiazda 12 14 21:34
8) Polonja 11 13 22:28
9) M akabi 9 14 23:30
10) Znicz 5 17 20:71

SARMATA — SKRA II 3:2 (2:1).

W towarzyskim meczu Sarm ata po­
konała rezerw ę Skry w stos. 3:2. W 
Skrze napastnicy grali egoistycznie.

SARMATA II — SKRA III 3:5 (1:2).
Obie drużyny grały bardzo ładnie.

WARUNKI PRENUMERATY! w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięcznie zł. 5.40, zagran icą zł. 8 .——. Za zm ianę ad resu  50 gr.
GENY OGŁOSZEŃ. Za wiersz wysokości 1 m ilim etra w tekście gr. 50, zw yczajne gr. 20, kom unikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 ram. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za w yraz gr. 2ł* 
Poszukiw anie i zaofiarow anie pracy  bezpłatnie. O głoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w tekście 5-szpaitow y, układ zw yczajnych -*

10-szpaltowy. Za term inow y druk ogłoszeń A dm inistracja nie odpow iada.

R e d a k to r  odpo w ied z ia ln y : W A C Ł A W  C ZA R N E C K I. W y d aw ca  R A D A  N A C ZELN A  P. P . S.

Odbito w drukarni „Robotnika”, W arecka 7.


